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Malecek zwycięża Hebdę 6:2, 5:7, 6:3, 6:1 

Lekkoatleci walczą z Wągrami 
Rapid-Ctacovia 6:0 w Wiedniu Budapeszt-Sląsk 3:1 w Katowicach 

Bilans III Biegu Dookoła Polski. Hughes o turnieju warszawskim

Budapeszt, 11 września
Trzy mecze międzynarodowe 

mają przed sobą lekkoatleci wę 
gierscy: 17 września z Polską, 
24 września w Pradze z Czecho 
Słowacją po raz pierwszy i wre
szcie 10 października najwięk
sze wydarzenie sezonu lekkoat
letycznego — mecz ze Szwe
cją w Budapeszcie.

Ten program musiał wziąć 
pod uwagę kapitan związkowy 
znany zawodnik Somfai, przy 
układaniu składu reprezentacji 
na pierwszy mecz z Polską. 
Nadto dwa mityngi próbne zo
stały zorganizowane w ciągu 
tygodnia, paru zawodników star 
towało na mistrzostwach akade 
mickich świata w Turynie, zdo

Z MIĘDZYNARODOWYCH MISTRZOSTW POLSKI W TENISIE NA KORTACH LEGJI
Na lewo Hecht, na prawo Matejka — w akcji. Pośrodku mec. Welon sk iw ręcz aw imieniu organizatorów. Duhar Jędrzejowskiej, zdobyty 

przez nią na.własność. \ ż

bywając 3 mistrzostwa świata 
nim wreszcie w poniedziałek 
wieczorem p. Somfai ustalił 
skład przebiw Polsce, jak nastę
puje:

100 mtr. Paitz (BBTE) i Ko
vacs (BBTE), 400 mtr. Szalay 
(BBTE) i Duha (MAC), 800 mtr. 
Ignacz (BBTE) i Vertes (ESC), 
1500 mtr. Szabo (MAC) i Al-

Remecz (RAC) i Donogan (M. 
A.C.); oszczep Varszegi (TFSC) 
i Boros (TFSC); sztafeta 4x200 
mtr. Paitz, Nagy, Kovacs i Sza- 
lay.

Drużyna ta, muszę to.zazna-

uzyskującego 740. Ćzęśćiowojności ,---------
nie startują oni z powodu trud-1 zaś dlatego że intencją kapitana

urlopowych, częściowo związkowego było ośźćzędźa- 
l nie sił na Pragę, gdzie zresztą

bert (Toerekves) 5 kim. Kelen 111V
i Simon, 110 mtr. plotki Kovacs j Węgry mogą wystawić. Prze- 
(BBTE) i Javor (MTK), 400 dewszystkiem brak jest sprinte- 
mtr. plotki Nagy (MAY) i Ko- v ■ ■

czyć, nie jest najsilniejszą jaką

vacs (BBTE); skok wdał Ba- 
logh (MAFC) i Megyeri (UTE), 
wwyż Kesmarky (BBTE) i So- 
lyom (KEAC); kula Daranyi 
(MAC) i Csanyi (TFSC); dysk

METAXA (Austria) 
stał się ulubieńcem widowni war
szawskiej dzięki swej grze uelnej 

zauału i... oczywiście, talentu.

ra Forgacsa (UTE), który ubieg 
łej niedzieli poprawił trwający 
od wielu lat rekord, z 10.6 na 
10.5, dalej Bodossyego znanego 
dobrze w Polsce, który w Tury
nie wygrał mistrzostwo świata 
z wynikiem 194, oraz Barsiego, 
który znów podjął trening i do
szedł już do dawnej formy. Brak 
też jest Koltaia, skoczka wdał,

BERLIN. 13. 9. — Tel. wl. — Dzi
siejsze rozgrywki mistrzostw teniso
wych świata dJa zawodowców wyłoni-, 
ly już trzech ćwierćfinalistów. Czwar 
ty mecz Kożeluh — Ramillon został 
przerwany z powodu ciemności przy 
stawie 3:6, 6:2. 6:3. 2:6 i 2:2. Pozatem 
Tilden pobił Messerschmidta 6:0. 6:0 
8:6. Nuesslein — Barnesa 6:3-6:3.6:1 
i Naiuch — Barthelta 5:7, 6:0, 6:2, 
4:6. 8:6.

W grze podwójnej Kożeluh, Burkę 
pobili Messerschmidta, Richtera 6:3, 
6:2. 6:1, Naiuch. Nuesslein — Dickhof- 
fa. Koczyńskiego 6:3. 6:1. 6:2, Tilden 
Barnes — Baadera. Scherzera 6:0. 6:1. 
6:2 i wreszcie Ramillon — H. Barthel
ta. Mogndorfa 6:3. 7:9, 7:5. 6:2.

Cztery zwycięskie pary tworzą sta-. 
Wkę finałową.

I.istiŁ najltpśzych tenisistek Świata 
według zdanego' fachowca francuślkie- 
go Pierre Giłlou brzmi następująco: 
WiMs (USA),* 2) Jacobs (USA). 3) Ro- 
und (Anglia),' 4) Sarivero '(Anglia), 5) 
Mathieu (Francja), - 6) ; Krahwinkei 
(Niemcy). 7) Palfrey (USA), 9) -Nuit- 
haM (Anglia), 9) Payot (Szwajcaria, 
10) Henrotin (Francja).

też nie wszyscy najlepsi, wystą
pią.

Mimo to drużyna wystawio
na przeciw Pólsce reprezentuje 
wysoką klasę i jeśli przejrzymy 
wyniki osiągnięte przez naszych 
reprezentantów w .ostatnich 
dniach, rmożemy stwierdzić że 
nawet bez paru najlepszych 
drużyna węgierska r będzie na
der groźnym przeciwnikiem dla 
Polski.

Na400-metrów zarówno Paitz 
jak i,Kovacs (który startuje 4 
razy) mogą osiągnąć 10,8; na 
400 mtr. Szalay ma 50.5, Duha, 
nowy mistrz, 50,6. Na 800 mtr,

Ignacz — 1:56, Vertesi — 1:58, 
na 1500 mtr. Szabo wraz z Bec- 
calim osiągnął najlepszy czas eu 
ropejski sezonu — 3:51,6 pod
czas gdy Albert, który pierwszy 
raz reprezentuje .Węgry może 
pobiec 4:05.

Plotkarze Kovacs i Javor ma
ją 14,9 i 15, Kovac ubiegłej nie
dzieli wyrównał rekord w cza
sie 14.9. Na 400 mtr. przez plot
ki Nagy zwyciężył w Turynie w 
rekordowym czasie 54.7. Kovacs 
może osiągnąć tu 57 sek.

Skok wwyż i wdał Balogh 
740, Megyeri 700. Kesmarky 
188, Solyom 185. W rzucie kulą 
Daranyi nie jest w najlepszej 
formie. W przybliżeniu może on 
musnąć granicę 15 mtr.. Csanyi 
w Turynie 14.16. W dysku Do- 
nogan i Remecz przekraczają 
47 mtr. W oszczepie Varsze- 
.gi wygrał w Turynie z wyni
kiem 64, 86.' a Bofos może rzu
cić 58 mtr .

„Niewielkie zwycięstwo Wę
grów”, taka panuje opinja w. Bu
dapeszcie.

Drużyna węgierska, prowadzo 
na .przez wiceprezesa Bodansz- 
kyego i trenera Perichta opu
szcza Budapeszt w sobotę rano 
i już w poniedziałek wraca z po
wrotem. Polska-’, żądała jeszcze 
na 19 — 20 września spotkania 
Lwów— Budapeszt, który jedy
nak z powodu meczu w Pradze 
me może dojść do skutku.

Jan Bence.

Mityng, angielski. w Helsingforsie zof 
garażowany z' okazji wystawy angiei- 
stoiej, przyniósł • wyn® następujące: 
100 mtr. Saunders (Ang.) 10.8 ,sek.. 2) 
Murdoch (A). 3 klon.. Evenson (A) 
8:4ó.3, ;2) Tuomimem. 3) Mabey (A), 
sztafeta szwedzka Anglia 1:59.3, 400 
mtr. StrandvaH 49.4. 2) Warga, 3) 
Bhrnes (A), T500 mtr. Midelson 3:55.3; 
2) Thomas. 200 mtr. Straodvatl 2l;8, 
2) Murdoch 21.8; 800 mtr. Whitehead 
1:54, 2) Larva; 3 kltn. z przeszkoda
mi Iso;Hollo 9:11, 2): Evenson 9:41, 110 
plotki Ftalay 14.9, 2) Sjóestedt 14.9; 
oszczep . Pentilla 69.35.

Wspaniałe wyniki osiągnięto znowu 
w Finlandii. Na. pierwszy plan wysu
wacie pójed^fek. na !-10 • kim.; Ee.htóen 
— Viirtaihdri,wy gramy . przez5; Eęhtme-' 
■na; w ,;Ozasie'- 30:30,5 :0 • 0.2 ;śeik ^przed-’ 
Viirtameriem. Rozatem > .Jaervirien 
oszczepem ■ 74115: '-'Perasąto^ 
wwyż 195. ‘ Ailainojtu* rzucili kula 15.25. a 
Nurmi' bez konkurencji' - przebiegl ; 5 
klim. w .14:57.7. • • ■ / < •'

Krahwinkel i Menzel zdobyli ni- 
steostwo Węgier wf-gree- mieszanej, 
bijąc w finale Aussem, Kehrlinga- 6:4. 
6:3. J

CRACOVIA — POLONIA 6:4 
z turnieju hazenv o mistrzostwo 

Polski.

POD ZNAKIEM ROWERU 
spędzili uczestnicy III Biegu Do
okoła Polski dziesięć dni. Na zdję
ciu pomysłowa brama triumfalna, 
wystawiona przez KPW w Lidzie.

OPUSZCZAMY WILNO 
po dwudniowe!! serdeczne] gości
nie. Kolumnę zawodników prowa
dzi Lipiński, udekorowany biało 
czerwona kokarda lidera Biegu.

ZA ZDROWIE ZAWODNIKÓW 
pije komandorskie auto.. Gorące 
mleczko dla wszystkich ućzestni-- 
ków wyścigu dostarczył oddział

Zw. Strzeleckiego pod Grodnem...

TRZY GŁOWY 
pochylone nad reperacja gumy Wa
silewskiego! Pomoc przygodna — 
a wiec dozwolona. W kole: głów
ka 5-krotnego zwycięzcy etapu.
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Przed niedziela 17. IX w Kr. Hucie
- ½ szanse uzyskania zaszczytnego wyniku ze świetnymi lekkoatletami Wągier

NAGY

inum,' ale" Kucharskiego oszczę
dzać na 1500 mtr., gdzie ma on 
wielkie szanse na pobicie nowicju
sza Alberta (4:05). ' Km pobiegnie 
tu dirugi jest mnieiwięccj obojętne.

Na 5 kim. obaj Węgrzy (Kelen 
15::21)), Simon 3 kim. 8:56.2 są sil
ni. ale tandem Fialka — Puchalski 
nie jest tu bez szans i bez zbytniej 
przesady możemy mieć nadzieję 
nawet na dwa pierwsze miejsca.

W plotkach sytuacja jest zato 
optakaina. Bardzo dobra formą mu 
sieliby sto wykazać Nowosielski i 
Zaiwzyńskś. aby pobić Javora, o 
Koyacsn (14,9) marzyć nawet nie 

. można.

Na 400 mtr. przez plotki Nagy 
urósł mespodztowanie na bardzo 
groźnego konkurenta Kostrzew- 
skiego mimo znakomitej formy Po
laka wyrażone! w czasie 55.2 sek. 
na bieżni Legji. Nagy miał bo; 
wiem, coprawda na najtepszęj bież 
ni świata — w Turynie 54,7, Ko- 
vacs może i powinien przegrać 
z A^aszewiskim. nawet jeśli będzie 
mu nadal dolegać noga.; . j

W skoku wdał brali _Koitata i Fe 
ketego otwieira nam niespódziewa-' 
wie perspektywy ma pobicie Me- 
gyeriego. który nie pnzekrapza 
7 mtr. A że Twardowski skoczył 
przed dwoma dniami trzy razyi

poinad 7 mir. (714) a Ltikchaus ną 
dobrej skoczni, a taka jest w Król. 
Hucre, .przekracza też 7 mtr. więc 
możemy patrzeć na te konkureti- 
cię z pewnym optymizmem. Ba- 
logli teoretycznie nie do pokona
nia, tak bardzo lubi skoki przekro
czone, że i tu niespodizianki inie są 
wykiliucizionie.

W skoku wwyź nie startuje Bo- 
dos.v,.a .zastępuje. go Sołionn, któ-. 
rego najlepszy wynik to 185 w 
Turynie. Jego przynajmniej powi
nien pobić Pławczyk, który zresz 
tą ma szanse na zwycięstwo i nad 
Kesmarkym. Niemiec, który ostat- 
rho znów miał 183; może też nic

być ostatni.
W ikoli Heljasz zajmne pierwsze 

nyejsce, nawet ieślt nadwyrężona 
ręka będzie mu jeszcze trochę do
skwierać. Sicdleclki jednak nic nie 
zrobi Daranyemu. a nie wiele Csa- 
tiyeinu, który mniej niż 14 mtr. ułe 
rzuca nigdy,

W dysku wobec Remecza f Do- 
nogana sytucja nasza jest bezna
dziejna. • • - •

W oszczepie liczyć możemy tyl
ko na oojedyniek Miknuta z Boro- 
sem (59 mtr.). Varszegi będ®i'e 
równie beztonkurencyinie pierw
szy jak Luckhaus:. — ostatni. 
Sztafeta 4x20 mtr. jest beznadziej- KELEN

I

nadizielę odb'ę- 
l'dżto:'toWKról. Hucie czwarty 
mecz’ lekkoatletyczny Węgry — 
Polska. Już sam bilans dotychcza
sowych spotkań określa najdokład 
ntoj siłę, naszych "przeciwników. 
W latach, gdy gromiiliiśmy Czechu 
Słowację. Łotwę czy Estonię, spot 
kania z Węgrami brzmiały dla nas

Rapid-Cracovia 6:0 (1:0)
dorywająca grą wiedeńczyków przyczyną klęski Polaków

WIEDEŃ, 13.9. — Tel. wł. —
bezlitośnie. W r. 1929 w Budapesz Ul lrt uyiu lia|JiU„uv IV 
cie -—51:27. w r. 1931 (w Król-! j|a Cracovii. Spotkanie z Rapi- 
Hiicie) pl.-o, w r. 193_ (w Buda-1 ,przegra|a ona w stosunku 

'0:6 (0:1), gdy zasłużyła na jedną 
do dwu bramek i powinna była 
przegrać conajwyżcj 2:4. Zade
cydował o tern ostatni kwadrans 
Rapidu, kwadrans zupełnie po
rywający, coś, czego w Polsce 
się nie widziało i wyobrazić nie 
potrafi.

Do meczu, który odbył się na 
boisku Huetteldorfu wobec 3000 
widzów, w tern wielu Polaków, 
stanął Rpid w swym najsilniej
szym reprezentacyjnym skła
dzie, chcąc zrewanżować się za 
ostatnie remis 2:2 z Cracoyią (w 
Krakowie):

RaftI; Jestrab; Tauscheck; 
Wagner. Smistik-, Pesser; Oste- 
rman, Kaburek, Bican, Binder 
i Vytlacil.

Cracovia: Otfinowśki; Pająk, 
Doniec; Zizka, Chruściński. My- 
siak; Kubiński, Kisieliński (Czer
nik), Smoczek, Ciszewski i Zie
liński. a wiec z wypożyczonym 
z Garbarni Smoczkiem zamiast

Data ta była naprawdę feralna

peszcie) — 50:32.
Ale kto wie czy nie więcej' niż 

te zwycięstwa z Polską mówi li
sta pokonanych 'przez. Węgrów 
przeciwników: Finlandia, Italia, 
Szwajcaria, Austrja. Niemcy' mu- 
siały . uznać wyższość naszych 
przyćacióL

Nie łudzimy sto też wcale, że i 
Tym razem przegramy. Przegra
my. mimo źe Węgrzy przysyłają 
reprezentację w składzie osłabio- 
nvm. To. też jedynym naszych atu
tem jest wyszukać umiejętnie te lu 
ki. stworzone trudnościami ur-lopo- 
wemi i pewnem lekceważeniem
Polski. zaatakować je i uzbierać
taką ilość punktów, która popra
wi nasz smętny stosunek dotych
czasowy.

A luk takich jest sporo. Już na 
100'mtr. Kovacs startuje tylko dia 
tego że Polska ma stawnie sła
bych sprinterów, a skład liczbowy 
ekspedycji jest ograniczony umo
wa. to też on może być pokonany 
przez Trojanowskiego 11 w dobrei 
formie, i

400 mir. Biniakowski powinien 
wygrać łatwo, a kto wre czy i Ko 
strzewski nie mógłby z powodze
niem zaatakować TSzallaya i Du- 
■he, zawodników - ktosy zaledwie: 
przeciętnej.

W 16 niin. po podaniu Bicana Ka 
burek mija Dońca i z 10 mtr. 
strzela nieuchronnie w rółj obok 
wybiegającego Otfinowskiego.

Cracovia uzyskuje teraz prze
wagę i zachęcana przez publicz
ność kombinuje ładnie i spokoj
nie. W niektórych fazach gry 
Pofiacy ta'k dalece panują nad 
polem, że obrońcy wysuwają się 
na połowę boiska. Szereg, emo
cjonujących momentów nie zo- 
staje wyzyskanych. Kubiński, 
stojąc sam pod bramką strzela 
w ręce Raitla. Ciszewski prze
nosi piłkę ponad poprzeczkę.

Atak Rapidu też nie próżnuje, 
ale Pająk i Doniec dobrze inter- 
wenjują, przeszkadzając Bicano- 
wi i Kaburkowi przedostanie 
się naprzód t. zw. uliczkami. 
Otfinowśki broni świetnie bom
bę z 18 mtr. Bicana.

Pomoc polska odbiera Austrja 
kom raz za razem piłkę i posyła 
ją do ataku zwłaszcza dó trójki 
środkowej. Pod koniec pierw
szej połowy Jestraub faulu.jp or-

dynamie Kisielińskiego, którego odbić głową, ale nadbiegający 
’ ' ' ‘ Binder zabiera mu piłkę dosłow-znoszą z boiska z wykręconem 

kolanem. Zastępuje go Czarnik.
Po przerwie Cracovia gra ze 

słońcem i nadal przeważa. W 10 
min. Kubiński z pięknego poda
nia Smoczka strzela pod po
przeczkę, piłka odbija się, wpa
da do bramki, z której momental 
nic wybija ją RaftI. Sędzia bram 
ki mimo to nie uznaje.

Rapid zaczyna coraz silniej, a 
i niebezpieczniej nacierać, a Cra 
covia opada na siłach. W 19 min. 
atak prawą stroną i centra; 
Binder z 10 mtr. strzela, Otfi- 
nowski wybija w pole, a nadbie
gający' Bican uzyskuje drugą 
bramkę.

Cracovia nie peszy się tern, 
gra nadal bardzo dobrze, ale a- 
taki jej dochodzą tylko do pola 
karnego i załamują się na obro
nie: o.strzałach mowy niema, 
Zieliński i Czarnik są coraz slab 
Si i pozwalają prześcigać sę Ra- 
pidówi.

W 25 min, róg: Zizka chce go

na nawet wńpo rezerwowego skła 
du Węgrów. to, ' "

Omawiając szanse naszej drużyny 
podawaliśmy nazwiska nieco róż- 
ae od 'śkładin zakobTU^ 
oficjalnie. Wynika tdWńd, że--"śkład 
ren jest nierealny. -Jest bowiem 
pewne, że Sikorski w Król. Hucie 
startować nie będzie, że Tiigner t 
Tarczyk są chorzy. Nowak me zo-

nie z przed nosa. 3:0.
Sympatje publiczności są te

raz po stronie Rapidu, cała wi
downia krzyczy — „chcemy zo
baczyć wasz ostatni kwadrans!4

•stał jeszcze odszukany. . •
Liczymy również że PZLA. me ■ 

popełni błędu rezygnując z usług 
Kostrzewskiego na 400 mtr. i for
sując go na 800 mtr.. gdzie iia zna 
kom!tym biegaczu miisi sie odbić

I istotnie kwadrans ten nad- z.a krótki trening. No i liczymy w
chodzi. .pierwszym rzędzie że mecz z Cze-

Ataki suną teraz jak lawina le- chosłowacja dobrze zrobił niektó- 
wą i prawą stroną. Otfinowśki I rym naszym lekkoatletom, którzy 
ma pełne rece najtrudniejszej ro! przekonali sie. że nawet sławna 

przeszłość bez treningu me - może • 
stworzyć cudów, a przeciwnie na-boty. I

W tym czasie padają też trzy 
bramki ze strzałów Kaburka, 
Bicana i Bmdera z 30-tu mtr., 
strzał był tak silny, że Ottinow- 
skiemu, który rzucił się na piłkę, 
'wykręciła ona rękę i wpadła.do 
siatki.

Rapid jest, w szczytowej for
mie i pokazał w ostatnim kwa
dransie grę wprost fantastycz-

raża tylko na bolesne zawody.

Na 800 mtr. Kuźmicki, jeśli po
rzuci wreszcie swa taktykę roz
grywki na finiszu, a przeprowadzi 
treg na czas ma szanse na pokona 
nie i Ignaca i Vertesa. Punkt ten 
powinniśmy. wzmocnić do maksi-

Malczyka.
Cracovia rozpoczyna pod 

wiatr,, l słońce L już w pierwszej 
.minucie Ciszewski strzela ponad 
poprzeczkę ładną główką. Rapid 
atakuje trójkę środkową, ale za
łamuje się na Pająku i Dońcu.

Napady Rapidu mimo, że nie 
dochodzą do strzału, są bardzo 
groźne i gol wisi w powietrzu.

Notatnik piłkarza
Bill- (Garbarnia) został atysk-łarf1-1' śpadzitwąny • jes^ 50

Hebda znów zawodzi
Pierwszy dz eń menu Praga - Lwów

W środę rozpoczął się we Lwowie 
turniej Praga — Lwów, przyczem 
stoi cę Czechosłowacji reprezentuje p. 
Mcrhautowa, Hebda i... wypożyczony 

■ Wittman.
We Lwowie oczekiwano naturalnie 

z wiclkiem zainteresowaniem-występu 
Hebdy, spodziewając się, iż na włas
nym terenie zrehabilituje swe ostatnie 
słabe występy.

Niestety, pierwszy dzień rozwiał te 
nadzieje, a raczej odsłonił bezwzględ
nie przykrą .prawdę, że Hebda nie jest 
obecnie graczem mistrzowskiej klasy.

Spotkanie Hebdy z Maieckiem za
kończyło się zwycięstwem tego ostat
niego w stosunku 2:6, 7:5, 6:3, 6:1. Są 
to cyfry bardzo wiele mówiące. Heb
da pierwszego seta wygrał stosunko
wo szybko, w drugim prowadził 3:1, 
umożliwił .przeciwnikowi wyrównanie, 
raz jeszcze zerwał się do walki, szala 
wahała się i ostatecznie przechyliła 
się w stronę Małecka,

Sytuacja bjda jeszcze zupełńe o- 
twarta, to też w normalnych warun
kach można było liczyć na zwycię
stwo Hebdy. W dwu dalszych grach 
jednak ujawniły się w całej pełni sła
be strony lwowianina, jak brak kom- 
itroli nad piłką, ifedostateczne takty
czne opanowanie akcyj i niepewność 
uderzenia.,

Wprawdzie tu i ówdzie zjawiały się 
jeszcze przebłyski porywające publi
czność, jednak za chwilę przekreślała 
je znów szara i przykra rzeczywi
stość — zupełny, brak Tomy.

Wjttnian pokazał natomiast po raz 
pierwszy na tutejszym terenie na grę 
godną czołowego gracza Polski. Po 
p‘erwszych uderzeniach nie bardzo mu 
jeszcze ufano, gdy jednak doskonale 
zagrania zaczęły się powtarzać z za
dziwiającą reguląrnością, gdy przeko
nano się. że w parze z tern idzie am- 
beja, zaciętość i co niemniej waż- 
jie _ myślowe opanowanie gry, za
częto sic coraz bardziej rozgrzewać i 
nie szczędzono mu głośnych wyrazów 
uznania.

Nasiroju tego nie zm'enit fakt, 
Wóttman po wygraniu pierwszego

że 
se-

ta z Hechtein 6:2, dwa następne prze
gra! 4:6 i 1:6. Do ostatniej chwili wic-

kowamy na sześć wgodm za gprszące 
odezwanie -ętę;w- sęd&iego , na zaw.o- 
diaich Warta — Garbannia. Początek ka 
ry liczy ste od 12 wmześnća.

Szerfke ukarany został dyskwalifi
kacją dwumiesięczną z zawieszeniem 
na ipół roku za brutalną grę na meczu 
z Garbarnią.

Kotlarczyk I otrzymał naganę za 
zwracanie uwag sędziemu na meczu 
Cracovia — Wisła.

O wejście do Ligi grać będą w jed
nej grupie. Polon ja (Warszawa) — Po 
fonja (Przemyśl) i WKS; Śmigły — 
Naprzód. Referendum rozpisane przez 
PZPN, nie pnzyoiosto •większości i w 
myśl statutu dokonano losowania 
grup. 17_winześńa spotka się w Wilnie 
SnTg-ly i Naprzodem i dwie Polonie w
Przemyślu. 24 września Naprzód — 

.Śmigłyna Śląsku, Potome w Warsza- 
rzono w możliwość jego zwycięstwa. hvto O zwycięstwiie decyduje w razie
a w każdym razie cieszono się dobrą równości piuinfctów stosunek bramek.
postawą własnego gracza, który zmu-] 
szał nowoupieczonego międzynarodo
wego mistrza Polski do pełnego rozw> 
nięcia sit. Rozstrzygnięcia niestety nie 
było, gdyż grę przerwano po trzecim 
secie z powodu ciemności.

Turniej trwać będzie jeszcze dwa 
dni. W czwartek rozegrana zostaife 
gra podwójna, mieszana i singl pań, 
w piątek nastąpi kontredans panów, 
.przyczem Wittman zm erzy się z Ma- 
leckiem. a zdetroniziwany riiiędzynaro 
dowy mistrz Polski Hebda spotka się 
ze swym szczęśliwym następcą Hech- 
fem.

Wyjazd reprezentacji Polski do Frań 
cjl «a 'nieoficjalny mecz Pótoka—Frań 
ci a nastąpi prawdopodobnie 1. listopa
da. Pertraktacje w tej sprawie 'prowa 
dzi PZPN.

Wielki turniej piłkarski o puhar o- 
fiarowany przez magistraturę piłkar- 
stwa warszawskiego organizuje W.O. 
ZP.N. na początku listopada r. b.

Zawody rozegrane zostaną systemem 
puharowym i mają na celu udostępnie
nia klubom B, C—klasowym spotkania 
się ż; czołowymi Klubami plłkarskiemi 
.stolicy, i W turnieju tym. który przy- 
puszczą lnie ..tr wać będzie 6 tygodni

drużyn. > ■
(Meczs robotniczy . Polska :- Wcspy 

rozegrany zostanie w Gdańsku dnia 30 
września r. <b.

Egzekutywa Z. R .S. Ś. postanowiła 
rozegrać mecz piłkarski o robotnicze 
mistrzostwo Europy Polska — Węgry 
w Gdańsku, dnia 30 września r. b.

Śmiałe to posunięcie najwyższej rtia- 
gistratury sportu robotniczego w Pol
sce ma podkreślić polskość Gdańska.

Z, R, S. S. starannie się przygotowu
je do tego spotkania: tak pod względem 
sportowym, jak organizacyjnym i nada 
mu charakter wielkiego meczu między- 
narodowego.

Węgry prócz . oficjalnego meczu z 
Polską w Gdańsku rozegrają jeszcze 
spotkanie towarzyskie, dnia. 1 paźdżier 
nika r. b. w Łodzi luli w Krakowie.

Stan. tąbelki robotniczej o mistrzo
stwo Europy po ostatnim mećzu z Aii- 
strją, który goście wygrali 4:1 przed
stawia się następująco: 1) Austria 7 g. 
11 p. 27:13 br.; 2) Niemcy 9 g. 4 p. 
8:2 br.; 3) Czechosłowacja 4 g. 3 p. 
'7:14 br.; 4) Węgry 2 g 1 p. 5:7 br. 
5) Polska 4 g. 1 p. 4:15 br.

Robotnicze piłkarskie mistrzostwa 
•Polski rozpoczną się już dnia 24 b. tfi. 
■i rozegrane będą w diwóch grupach: 
W grupie północnej grać będą, już wy- 
eliminówani mistrzowie, a mianowicie: 
Skra (W-wa). ’ Widzew (Łódź), Ląng- 
fuhr (Gdańsk), z okręgu pomorsko- 
gdańskiegb. W grupie południowej 
grać będzie Śląsk. Kraków, które nie 
mają jeszcze ukończonych rozgrywek 
i nowoupieczony mistrz • Zagłębia

ną, zwłaszcza w linji ataku. 
gdzię.Bican i Binder młodzi 19— 
20-letni chłopcy, olbrzymiego 
wzrostu mają wprost nieprawdo 
podobny strzał.

W Cracovii atak do przerwy 
grał bardzo dobrze, wyróżnili 
się Smoczek, Kubiński i Kisieliń
ski. pp przerwie już tylko Smo
czek ii Kubiński- Pomoc naogół 
bardzo dobra, po przerwie Zizka 
śłąbszy./Otfinbwski mógł był'O- 
broriić czwartą bramkę. . ,

Sędziował p. Frankenstein- zna 
komicie. •

Drużyna > Cracovii opuściła 
Wiedeń w czwartek popołudniu.

Jeśli jedmak wszyscy Polacy 
spełnia swoje zadanie, to Węgrzy 
zostawią w Polsce tym razem wie 
le cennych punktów.

Punktacja meczu brzmi 3, 2, 1 
i 6 i 4 za sztafety. " \

Program meczu: 400 mtr. płotki, 
kula. 1500 mir.. 100 mtr., 400 mtr.. • 
skok wdał, HOmtr. płotki, oszczep.
5 kim., skok wyż, dysk, 800 mtr..

Uwerturą międzypaństwowego me
czu lekkoatletycznego Polska — We- ' 
gry będą w sobotę, dn. 16 b. m. i w 
niedzielę ramo JI -doroczne mistrzt- 
Stwa lekkoatletyczne pań i panów Zw. 
Makkabi w Polsce. .

' W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że Kostrzewski przebiegł 600 
mtr. treningu ,w czasie 1:24. a 
.300.mtr." z 8-ma płotkami w 40 se
kund,, ■ ' ’ , "; '■ 1' '
; Kostrzewski, .który jesr kierow
nikiem naszej drużyny, prosi za na- 
szem, pośrednictwem ■■ swych kole
gów z reprezentacji, aby stawili się 
w sobotę ‘ iia dworcu Głównym o 
godz. 16,30. :.

Środa na Dynasach
PopoTzyk i Olecki nierwsi na 50 kim.

udało się im nadrobić'kola przewagi. 1 
ale za to aż trzy żnależli się pierwsi na -

Wczorajsza środa .kołarska -na Dyna-. 
sach wypadła znowu wcale udatnie. a
wyścig.amerykański parami na 50 klni, 
był chyba najciekawszym, jaki ogląda
liśmy \v‘ tym roku. ’ ;

Na starcie zjawiło się 13 par. wśród 
których zabrakło tylko Hadrysia; Miał 
on tworzyć wraz.z Puszeni silną.parę,1 
ale dó wyścigu nie stanął z powodu 
przeziębienia. . / 'i > ’

Jasną było rzeczą od pocztku. że wal 
ka rozegra się między Michalakiem i 
Frączkowskim i bodaj silniejszym. Jer 
szcze od nich zespołem — Popończyk. 
Olecki. Tak się też. i stało; Faworyci 
pilnowali sie troskliwie. i. na •zmianę 
zgarniali punkty na finiszach. Byłoby 
to-dosyć monotonne, lecz Łączyński i 
Miller w sposób:bardzo sprytny, w mo 
mentacb najmniej oczekiwanych, zaini
cjowali,kilka udatnych ucieczek. Mimo 
wysiłków' najbardziej, ambitnych, me

List z Czechosłowacji

Wyśclgl motocyklowe w Kaliszu 
pnzyniiosly. wyniki następujące: 5 kim. 
1) Wsłehube 4:41. 2) Iwanow 4:r». 
Wyścigi za prowadzetfem motorów: 
10 kim. 1) Sobolewski 11:37. 2) Lonty 
12:29: 15 kim. Sobolewski startuje zn 
duźetni motorami s daje.5 okrążeń for. 
Na 22-giem okrążeniu miia on prze- 
cAwfków. Niestety, wskutek defektu 
ni:isi zrezygnować. Zwycięzca Lonty 
18:45. , .

Brno, we wrześniu.
Czechosłowacka opinia pwbFicz- 

•na przeszła juiż do porządku dzień 
nego .nad «'ediawneirni wyprawami 
reprezentacyj czeskiego Twa do 
•Polski. Dz'ś Czechó'dowaiaia nie 
ma czasu na roztrząsainie wedaw- 
nydi wzyt Czechów w Polsce; W 
Czechosłowacji zaczął s!ę1 :uż bo
wiem nowy sezon półki nożnej f 
ledwo rozpoczęto mtstrzoistwa, po
sypały sto sensacje. Zgotowailf je1 
przeidew®zystlkeru ^bantom'irko- 
wie“ pierwszeti hsi. zawodowej 
Cechie. KarEin i Zidemoe. Ce
ch e w .dlwu ptorw^zych meczach 
zdobyła wszystkie pnmkty zwyeto 
żarąc nawet renomowaną Ziżkov, 
ŻMenice natomiast odrazu w ptorw 
szym meczu wpadły w Pradze na 
,>samą“ Sparte i wobec 15000 wi
dzów stawiły fei talk dzie'iiiy opór, 
że zdobyły sobto uznanto publicz
ności, prowadząc dwukrotnie 1:0 i 
2:1.

W drużynie bruewilkiei zadebiu
tował stary ' ilnterńap ląpal' czeski 
Kada. pokazał rzeczywścto znako 
■mOtą formę, szadhurąc zupełnie swą 
taktyka i techniką słynnego Brai- 
;ne‘a. Nto więc dziwnego, że zwła
szcza praca domaga się wstawie
nia Kady na stanowisko środkpwe

go pomocnika do reprezentacji pań 
stwoweó na mecz z Austr ą,

Na mecziu ze Spartą Kada ze spe 
cjai iną< zactotośc’ą grał przeciw, 
swej diawnei dmżynre. Przed dwu- 
■dzńeutii .laity i o diziwo -własne w 
ostatniją ntodiztolę stor pula zadebau 
to wał, om po raz ptorwśzy w bar
wach Sparty przeciw SK. Kraiupy 
A. dteiiś na „chwilę przed rozpowę- 
•ctom ■meczu maiilka jego dostała 
eksnrsę z dzierżawionej na stadio 
nio kantyny, którą jej podarowano 
za zahtugi' syna dla ktoibu. Kada 
rozstał się wtoc ze swymi dawny
mi przyraoipłmi w ntonanepszej 
przyjaźni..

Podobne rozistał się. ze swym" 
menagerem f drugi pupil. tłumów 
Franta ■ Nelkofoy. Niedawno ptgaiYś- 
iny iuż o jego maglem osikarźerót 
dr. Hruibana i o tern, jak tó jUnija- 
bokserów zawodowych pośpieszy
ła sto z uregulowaniem tej, spr^, 
wy. Pośpiech tern wydał s!ę opinii 
outttozinej podejrzany i, wymogła

Polski Związek Ateltyczny ćhce o- 
besłać Międzynarodowe Zawody Atle
tyczne' w Zagrzebiu w dniach 30 
wrześnią I t 'października.

W zawodacii w Zagrzebiu prócz Pol
ski startować; będą: Czesi,. Rumuni. 
Węgrzy. Ausłrjacy i Jugosłowianie.

ona wznowienie śledztwa, które w 
cźęścl zrcliabiUtowalo menagera a 
skompromitowało Nekohego;

, Okazało s c ze oskarżenia były 
gołbsloWne. że dr. Hruban ntotylko 
swego .wychowanka nie morzył 
głodem .^'e opływał on w dostatki, 
że oto podpisał on kontraktu w 
dp-stopintowei gorącze, ato obto- 
wał go nawet'w nocy w jednym z 
barów nowoćonsktoh. W wyniku te 
go śledztwa Nekotoy- został zdy- 
ók\val'.r^ r-chwitowo" na 3 
nitojńące/ dr;( Hruban młomfast 'za 
zbyt ostrą krytykę Unii pozibawio- 
ny licencji managera na 1 rok. Dr. 
Hruban urósł znów na męczennika 
'spóftu narodowego, a „czeska- mla 
ticzka“ zdaijć s’ę ta aferą przypie- 
óżetówała swój los.
j W sporeto czeskim głośną jest 
jeszcze jedna ,.afera“. Bohaterem 
jej jęst skądinąd bardzo sympatycz 
ny żei-ipół piłkarski: DEC. Niedaw
no otrzymał om zaproszenie do Nie. 
•mieć z.waTwkiem jednak, że zo-

• P.Z.A. postanowił wysłać: w wadze 
oólśredniej: Kiela (Ytńca — W-wa); 

>w. średniej •. Gałuszka (Sokół — Ka
towice);' fl półciężkiej: Gęstwlński (K. 
P.W. — Bydgosfezjlltoiezkiei: Pucia
ta (LejjTą T-W-wa). '■

stąwi graczy pochodzema nieary- 
sk'ago w domu. W cichości kierów 
ntotwo zgodziło sto .«a tę- própozyT 
oję Ntomców i dopiero po powrocie 
do Pragi sprawa s’ę wydala. T<ie- 
rownlcy kiuibu by’i napiętnowani 
za podiotae pbsteDówaipe; tak ź.e 
zwołanie iipecjatato zebranie zająć 
s^' iniato zatagodizeniem '.sprawy 
tiembardtźfcj, że w szeregach DEC 
zęaWuje się wielu Żydów. Osta
tecznie po dlwich, naradach posta- 
nowono, cały dochód toki przynio
sła wyprawa do Ntomtoc przćana- 
czyć na... -wychodźców żydowskich 
z Niemiec.

Taktogo epitogii chvba berlińcźy 
cy stoWe spodiz^ewab.

Afera aryjska DEC nie była je
dyną w Gzechósłowacńi. Wydało 
się teraz, że na, wyraźne życzenie 
Berlina;- na tankowe. mistrzostwa 
do Hamburga lito pojechał Hecht. 
a pójechało. sześciu toriych graczy. 
Op'n a publiczna miała, znów- okaz 
ię do wyraźnego swego oburzenia 
na postępowanie związku, który 
dh. zachowania dobrych sąstodz- 
kich stosuiraków- nto okaizał «tedość 
siłnym w obronię nresfżu i dał so- 
bto n®rzucc zadania z któremi irkt 
,0¾ solidaryzował.

m. lip.

.fmiszu. • • • ‘ ,
Na dziesięć okrążeń przed końcem 

pada nieszczęśliwie Olecki, ale źe zwy- 
.klą sobie ambicją powraca już po kilku ' 
okrążeniach na tor. z rękami ubabrane.- 
mi we krwi aż po łokcie. W tym ino- . 
nieńćie miał on już razem ż Popończyi. • 
kłem 3 punkty przewagi nad przeciw-' 
nikami. a więc i zwycięstwo pewne.

i Wy grał Olecki z Popończykiem 32 
p. przed Michalakiem i Frączkowskim 
— 28 p...Łączyńskim j Millerem 18 
p.. oraz Włodarczykiem i Panakiem — 
13 p. Włodarczyk jechał znakomicie i z 
każdym tygodniem forma jego jest co- 
raz lepsza. ' i-

Wyniki spotkań., które uzupełniały' 
program, były następujące: wyścig pre ' 
mjowy — triumfuje Kalbarczyk (4000 
m. — 5:42 s.) przed Żegawko i Bry- 
masem. Handicap, (doskonale wyzna- * 
czone wyrównania) — 1) Szandurski 
(59,6). 2) Frączkowski, 3) Pusz. Wy
ścig póldystansowy — oczywiście Pp, 
pończyk. 2) Włodarczyk. 3) Olecki. Wy 
ścig lotności dla juniorów — Jarkow1- 
ski (19,2 s.). Wyścig wylosowanych 
przeciwników-— Klaus (13,40) mzed 
Łuczyńskim. W.T.

Kolarskie robotnicze mistrzostwo 
Polski organizuje w «iledzielę, 17-gą 
«Tześuia Centralne Zrzeszenie Robo
tniczych Orgańizacyj Sportowych (P. 
P. S. Frakcja rew-ó-lucyjjin). Wyścig 
odbędzie się na szosie radomskiej w 
Warszawie., na dystansie 100 kim. 
Start na' dziestotymukitometrze sz:sy ■ 
(Okęcie) o gedz. 10 rano.

Wyścig szosowy 100 kim. Radom— 
Kcztontoc — Zwoleń — Radom organi 
auje w du. 17 b. m. K. K. Broń p pu- 
har dzieiMtflka ..Dzień Dobry Ziemi - 
RadomsWei“ Odbędą się rówireż dwa 
wyścigi 50 klm. ; dia juwtorów i senio
rów. •

Trzygodzinny wyścig kolarski na: 
-izrme organizuje dn. 17 b; m. Olympia 
w Grudziądzu.

fi
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. Skoda warszawska ostatecznie za- " 
kontraktowała bokserów Nemzeti Spot 
Klub (Budapesz) na dzień 5 listopada 
r. b. Węgry najprawdopodobniej ro
zegrają jeszcze dwa mecze z Wartą, 
w Poznaniu i I, K P. w Łodzi, (a).

104 kim.: Wyścig kolarski Sokola 
rozegrany w Czarnej Strudze wygrał 
Adamus (Pruszków) w czaśie '3 godz 
39 m. 34-s, przed M-erzwińskim i Za
krzewskim z Sokoła Warszawskiego.

faulu.jp
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3 tajemnice Biegu Dookoła Polski
Po wylądowaniu uczestników Iii-go 

Biegu Dookoła Polski .na półmisku dy- 
nasowskim, wszystkich interesowały
najhardziej — jak wynika 
nych pytań—trzy kwestje: 

— Dlaczego odpadła tak
lość kolarzy?

— Czemu Wasilewski nie

z zadawa-

znaczna i-

wygrał wy
ścigu, pomimo zwycięstw na pięciu e- 
tapacli? i

— Kiedy Lipińskiemu udało’ się nad
robić 15 minut w stosunku do. Oleckie
go?

Postaramy się udzielić wyczerpują
cych wyjaśnień.

Skład liczebny wyścigu został do
tkliwie zredukowany. To prawda. Na 
48-miu startujących,, do mety przyby
ło tylko 24-cli, równo — połowa!

Brzmi to bardzo groźnie. Specjalnie 
razi szczupła garstka finiszmenów. W i 
całej Polsce znalazło się tylko dwa tu- 
ziuv kolarzy, zdolnych do pokonania 
trasy 1700 kilometrów. To źle świad
czy o naszych szosowcach!

Ale procentowo — sprawa nie wy; 
gląda tak beznadziejnie. Ilość zgłoszeń , 
była w tym roku wyjątkowo szczupła, 
ponieważ termin wyścigu wyznaczony 
został nieoczekiwanie, a wielu zawod
ników nie czuło się na silach do podję
cia walki bez gruntownego przygoto; 
wania treningowego. Nie było przecież 
na starcie Lwowa, Krakowa (za wyjąt- : 
krem Dudy), śląska, Poznania i czę
ściowo Łodzi (Hofsznajder, Odartus). । 

Liczebnie — konkurencja tegoroczna 
nie dorównała uprzednim wyścigom. ; 
Stosunek zawodników startujących do 1 
kończących bieg nie przedstawia Się ] 
jednak tragicznie. W 1929 roku wyje- 1 
chało z Dynasów 70-ciu kolarzy, wró- 1 
cilo — 32-ch. Wówczas więc mieliśmy ) 
46 procent „iron-menów", teraz — pięć- J 
dziesiąt. Postęp niewielki, ale dla sta- ' 
ty styka wystarczający. 1

Brak kilkunastu zawodników proiwin- 1 
cjonalnych nie pozbawił wyścigu war- 1 
tości sportowych. Układ sil w kolar- > 
stwie szosowem jest w chwili obecnej : 
taki, że o pierwszych miejscach decy- : 
duje wyłącznie stolica. Śląsk i Łódź 1 
mogą ubiegać się o miejsca drugopła- 1 

’ nowe. Poznań. Lwów i młodzi dudzia
rze krakowscy — o pozycje drugorzęd ' 
ne. Pierwsza trójka składałaby się z 1 
tych samych zawodników, choćby li- ' 
sta składała się z podwójnej liczby nu- 1 
merów.

Na usprawiedliwienie wycofujących • 
się kolarzy podnieść trzeba rozpaczli-1

'"-W-

TRZY NOWOODKRYTE TALENTY
Trójka Juru (Warszawa)-’ Nadulski, Kosior i Zagórski — zdobyła na
grodę drużynowa w III Biegu Dookoła Polski, dystansując najsil

niejsze kluby Dolskie.

przywiezionych na metę pięciu pierw
szych nagród. W każdym razie, po mi
nionym "wyścigu okrężnym Wasilew
skiego zaliczyć wypadnie do tej grupy 
szosowców, gdzie rej wodzi Kiełbasa, 
Stefański, Korsak-Za-leski i Olecki.

Olecki nie boi się wody. Dzięki te
mu zdołał doprowadzić do końca, nie
mal do bram Warszawy, swój pojedy-

inenażera, Lipiński groźny jest na ty
siącznej trasie dla każdego zawodni
ka.

Nie trzeba jednak łudzić się, by Li
piński otworzyć mógł dla kolarstwa 
polskiego nowe horyzonty na terenie 
międzynarodowym. Poza wytrzymało
ścią, potrzebna tam jest — przedewszy 
stkiem — szybkość i inicjatywa. Lipit:-

n-ek z liderem biegu. Lipińskim. I gdy-j skiemu braknie tych walorów w o -wite
by Olecki był iw swej najlepszej for
mie — gotów byłbym trzymać za sym
patycznym „Buldogiem" grubszy za
kład. Ale trening torowy nie zapewnia 
wytrzymałości na szosie, nie daje po- 
trzebnych sit. Olecki pojechał na bieg 
okrężny bez -należytego przygotowa
nia, — jak zwykle u niego — trochę 
„na warjata". Że mimo to, zrobił do
skonały -wyścig i zaszachował Lipiń
skiego. świadczy jaknajpochlebniej o 
możliwościach tego doskonałego szo
sowca.

Lipiński zawdzięcza zwycięstwo 
drugiemu etapo-wi. W Ostrołęce stracił 
Olecki jedenaście minut, potem na trze 
cim i piątym etapie dobił sobie jeszcze j 
pięć jednostek. Cekaw-e, że Lipiński na

le . wyższym stopniu, niż np. Oleckie
mu lub Kiełbasie. W .najlepszym wy
padku uda się Lipińskiemu utrzymać w 
czołówce aż do finiszu. Tam—amen! 
Minie go mendel szybkich-Francuzów, 
Włochów, Szwajcarów i Niemców. Zo
stanie ostatni.

HARCERZ JEST UCZYNNY!
— i chętnie pomaga sędziom w zor
ganizowaniu punktu żywnościowe

go w Działdowie.

drogę przed młodymi zawodnikami. ’ U- 
wagę naszą zwrócił siedmiokrotnie bo
leśnie potłuczony, a mimo to doskona
ły Zieliński (Orkan), pechowy „Igo“ 
(WTC), równy Specjał (Tramwajarz),Wasilewski i Lipiński należą do tej (WTC), równy Specjał (Tramwajarz), 

przejściowej generacji, -która toruje szybki Zagórski (Jur), wytrwały Ka-

JERZY LIPIŃSKI 
i jego opiekun — zeszłoroczny to
rowy mistrz Polski, Majewski, na 
starcie ostatniego etapu w Lubli

nie.

piak (Prąd) i najmłodszy-u-czestnik wy 
ścigu 18-letni Kosior (Jur). Jesteśmy 
przekonani, że nazwiska te spotkamy w 
przyszłości na czele listy-wyników naj 
poważniejszych imprez szosowych.

A stara generacja?

20 lat tenisu łódzkiego
Kartki z pięknej historii Ł.K.Ł.T.

żadnym odcinku nie był pierwszym. 
Jedyne zwycięstwo w Ostrołęce. przy- 
padło mu w drodze „rachunku różnicz
kowego". Zwyciężył wówczas Konop-

Codziennie budziło nas dźwiękowe ła-
skotanie kapuśniaczku, — kładliśmy się 
przy fanfarach ulewy. Słoneczko — jak 
ważny minister — zlustrowało wyścig 
tylko na pierwszym i ostatnim etapie. 
Pozatem — slota i slota!

Deszcz obniża o kilkanaście procent 
sprawność kolarza i deszcz z przej
mującym chłodem redukuje siły szyb
ciej. niż zła -trasa. Są i tacy,'którym na , 
deszczu zamoka zapał i ochota do wal
ki. Zawodnik świetny na letniej pogo
dzie, staje się na ..mokrym torze* inwa
lidą niezdolnym do żywszego porusza
nia pedałami!

Takim zawodnikiem jest między in
nymi Stanisław Wasilewski (Świt), je
den z najwybitniejszych szosowców. 
Wasilewski w czasie dwu dni nieprzer
wanego deszczu (etap drugi i czwarty) 
stracił 70 minut czasu. Trzydzieści pięć 
kilometrów for nie jest w stanie dac 
Wasilewski Lipińskiemu w żadnym ra
zie' Więc — odpadł. nie doszedł wo- 
góle do finałowej rozgrywki, mimo

lo go na drugą pozycję .
Kolarz Skody szedł bardzo równo. 

Na każdym etapie był w czołówce. 
Przegrywał na finiszu z Wasilewskim. 
Oleckim i jeszcze z kilkoma lotnymi 
jeźdźcami, zajmował miejsce drugie, 
czwarte i siódme, ale osiągał zawsze 
czas doskonały, przychodzi! z różnicą 
kilka sekund stosunku do zwycięzcy. 
Ta systematyczność jazdy załamała 
się raz tylko, raz jedyny, na pierw
szym odcinku biegu. Na metę w Toru
niu Lipiński przyszedł o 6 minut za 
zwycięzcą Wasilewskim i o 6 metrów 
za swym zaciętym rywalem Oleckim. 
Więcej nie powtórzyło się to ani razu.

Jadąc równo i bez wyskoków. Lipiń
ski urósł do miary największej niespo
dzianki wyścigu. Jest to typ szosowca, 
predystynowanego do startu w wiel
kich wyścigach etapowych, gdzie wcho 
dzi w grę w pierwszym rzędzie — siła 
i wytrzymałość. Otoczony troskliwą 
opieką, kierowany przez pomysłowego

W bieżącym tygodniu obchodzi ju-| 
bileusz dwudziestolecia jedno z najbar
dziej dla polskiego sportu -tenisowego 
zasłużonych towarzystw — Łódzki 
Klub Lawn-Tenisowy. Z jubilatem wią- 
że się najściślej historia łódzkiego :e- 
n;isu również bogata w niejedną kartę, 
i choć dziś, z kwiitnąceg-o' dnzewai po
została tylko zeschnięta gałąź, wspom
nieć należy te piękne lata, w których 
ŁKLT był opoką polskiego bizłegtf 
sportu.

Początek łódzkiego tenisu sięga rj- 
ku 1909, kiedy z inicjatywy wychowa- 
nych na najlepszych wzorach zagrani
cznych entuzjastów spori-u pp.: Alberta

| ganizowano w Helenowiie pierwszy tur- 
* niej tenisowy., który wygrał Karolmej tenisowy., niuiy "y
Śteinert (późniejszy doskonały dubli- 
sta), a w. konkurencji pań Elza Gelig, 
która i przez szereg lat następnych by-
la mistrzynią Łodzi.

Sekcja przy klubie „1886“ istniała 
tylko cztery lata; została z rozkazu 
ówczesnych władz rozwiązana. Nato
miast w r. 1913 następuje legalizacja 
Łódzkiego Klubu Lawn-Tenisowego.

Przystąpiono cyęjam do budowy kor 
tów«w parku Heóyjwskim, które służą 

'jtszCZC pd-dziś fS&ń- i - uchodzą -«He* 
dne z- najlepszych-’w kraju.

W okresie przedwojennym najlepsze- 
mi rakietami Łodzi byli oprócz wyżej

gnałą-do Rosji.
Wiera wróciła^ do Łodzi- jako -dojrza

ła tenisistka i od tej chwili'nazwisko 
jej przez sześć.lat z rzędu nie schodzi 
z tabeli mistrzyń Polski. „Polska Len- 
glen“ stanowiła wówczas klasę, dla 
siebie i w ciągu swej kilkuletniej ka- 
njery' zdobył a ona:zgórą 1 sto tytułów 
mistrzowskich. Miała ona też do za
notowania cały szereg wartościowych 
sukcesów międzynarodowych.

W roku 1924 przybywają z Rosji 
bracia Jerzy rMaks Stolarow. ^Odtąd

Najpiękniejsze perły rozsypaliśmymai 
trasie. Specjalny brak szczęścia prze
śladował A. K. S., z którego pół tuzina 
zawodników nie dojechał do mety ani 
jeden. A były wśród nich takie sła
wy, jak Stefański, Kiełbasa i Bry- 
mas!

Najbardziej żałować wypada choroby 
Stefańskiego, który w normalnych ,w'a- 
runkach miałby wielkie szanse na,? o- 
gólne zwycięstwo.

Oślizgła na deszczu szosa wycofała 
również kilkunastu rywali m. in. Kpr- 
sak-Zaleskiego, Radkego i Łazarczyka, 

Jakie jest ogólne wyrażenie wyścigu? 
Czy III Bieg oznacza postęp w kolar
stwie szosowem, czy też krok- wstecz
ny?

Nie ulega wątpliwości, że brak dłu
gich wyścigów okrężnych w latach-u-r 
biegłych odbił się niekorzystnie na po
ziomie polskiej szosy Bieg, obecny wy
równał luki, podciągnął zawodników 
do dawnego poziomu, a może nawet 
zdołał go przewyższyć. 37.5 km. na go
dzinę nie jeździ się w Polsce nawet w 
wielkie święta.

Obniżenie szybkości przeciętnej; Bje- 
gą - (z-«t26-8» km-«w -j!929: roku; pąż-26.5 
km. w pku -obecnym) jest częściowo 

’ vione pogodą. Pozatem „na

Neumana, dr. Brunona Biedermana ^i mistrz
p. Roberta S.ei ner ta, Karola Wilhelma; v , rrt1nil ; Rf.rnhard Kuntze. 
Scheiblera, Pawła Biedermana. s. p. dr., Łodzi z rota 1913 i Bernhard Kuntze.

idatuje^sięprzez-ęz^r&Kłatrdęprzerwa—
-na hegemonia Łodzi ‘'w polskim ■.teńi* 
sie.:Największy okres prosperity ŁKLT | usprawni......— , ,
przypada na łatą od 1925 do 1929 włą- zmniejszenie tempa wpłynął brak do- 

J “   . . . t_____ wrt M Jitr A Air 10 H O AT/P Ii WlJIQTIfęznie. Było to jedno pasmo sukcesów 
Richtęrówny, Steinerta. i braci Stola-

Scholtza i B. Kuntzego powstaje sek
cja tenisowa przy najbogatszym klu
bie „1886“ (dawn. Klub Cyklistów). 
Obok tenisa uprawiano tam jeszcze 
szermierkę, a zimą, pierwszy w Polsce 
hokej na łodzie, ale w wydaniu nie ka
nadyjskiem, lecz angielskiem t. 
bandy.

Już w pierwszym roku .istnienia

zw.

zor-

Po. wojnie, praca w klubie zostaje 
wznowiona.. Karol Śteinert reprezento
wał wówczas wysoką klasę, był bar
dzo popularnym na kortach zagranicz
nych, grał z olbrzymiem powodzeniem 
w największych turniejach Niemiec, 
Szwecji, Danii, przywożąc .istne-zbio
ry wspaniałych nagród.

Wśród pań, w pierwszym okresie

row.
. Niestety, ŁKLT przeżył.'bolesną tra
gedię? Starzy odeszli, młodych me wy
chowano i nie . przygotowano,, to też 
bogaty, w tradycje1 tenis łódzki spadł z 
piedestału-sławy na łeb i szyję. Dziś 
ŁKLT żyje tylko wspomnieniami prze
szłości.

brych zawodników, jadacych własna 
szybkością (Stefański). Dochodziło do" 
tego, że w kolumnie dwudziestu zawod-

powojennym, wybija się Jadwiga Rich-
Mamy jednak, prawo, przypuszczać, 

że w niedługim czasie ŁKLT stanie

NA GOŚCINNYCH WYSTĘPACH
bawi W Polsce emizrant francuski, doskonały kolarz szosowy Antoni Hadryś. Debiutując na torze dy- 
SXTkK  ̂ miejsce w miniaturowym Biegu Dookoła Polski na dystansie 17 kim.

220 mtr.

PIĘŚCIARZE WARTY W ŁODZI 
stoją od lewej: Piłat, Glesman, Majchrzak, Wolhiakowskt Sipiński, 
Kajnar, Rogalski; klęczą: Kłodas, Schóu, Baranowski, Klimczak, Frank, 

Bicer I, Bicer II.

powojennym, wypija się Jaawiga kich- , ze w meuiugim vzaarc oian.v
ter-Scheiibler-ową. Ale renesans klubu [ zmów mocno na-nogach czego;mu.dziś, 
następuje dopiero z chwilą powrotu doi z- okazji .jubileuszu najserdeczniej źy- 
Łodzi sióstr Wiery j Kseni Rićhteró- czymy. / .
wien. które zawierucha wojenna za-' -Maks Lipszyc,

Perry bise Crawforda!
Mistrzostwa tenisowe Ameryki ro

zegrane w Foiresit Hblil przyniosły 
■wprost .niezwykła ilość wyników sen
sacyjnych, wobec których zbladła, na 
wet porażka fimiałowia Cnawfoirda z 
Per rym w stosunku 3:6, 13:11, 6:4, 
0:6. 1:6. Tu bowiem spotkało się dwu 
praeiaiwuHików równorzędnych, z któ
rych jeden Onawfand był w formie 
iuiiż na mistraostwiaich Francji i Anglii, 
gdy Penry dochodził do formy dopie
ro na finale puhairu Da visa. Cóż więc 
dziwnego, że w Foiresit Hilll Penry -sta 
nął u szczytu swych możliwości, pod
czas gdy Gnawford był poprostu 'pńze 

i .męczony. Śwriadcza o tern dwa ostat- 
hióe sety, gdy Gnawfond specjalista od 
' płęaosetówek.. nie miał nic do . powie 
; dzentia. Potwierdzają to słowa Graw- 
1forda: „Jestem 'kompletnie przecnęnp- 

wany. Wyjeżdżam natychmiast do 
^Austrałji: i będę odpoczywać .pnzymaj- 
: mniej przez 6 miesięcy.

cą, ’ Grawfbnd ograinlcźał się < od- począt 
ku nilemal do defenrzywy.. .

Sensacje ni-e oszczędziły nawet 
wczesnych rand■,turnieju. I.taik_w. trze 
cftej naradzie Numoi pobiLLotta .5:7; 1:6, 
6:1, 6:1, 6:2, Gledhilll — Parfcera 4:6, 
6:4,.’ 7:5, 6:3, Viines — Avoryego 6:3, 
7:5, 6:1,’ Shields — TuinnbiiUla' 6:4, 8:6, 
6:2 i Aliiison — Vam Ryina 4:6, 4:6, 6:1, 
6:4, 6:3. .

Następnie mtodiziinitiki 18-letoi Bry- 
ent Grant- pobił Vinesa 6:3, 6:3, 6:3, 
Penry .— Gledhiilla 6:2, 4:6, 1:6. 6:3, 
6:3, Maimgiim- — Saitoh 6:2, 3:6,. 4:6, 
6:3, 6:2, Ouiist — ABsona 6:1, 6:3/6:2, 
Stoeffen —Lee 6:0, 6:4, 6:4, 

’ W ćwierćfinałach Penry pobił Oui- 
sta • 6:4, • 6:4, 6:0. - Stoeffen- —Granta 
8:6, 6:4, 3:6, 7:5, Shields M angin a 
6:4, 6:4, .4:6,- 4:6, 6:3, ; Gnawford ’— 
Suittera-6:3,6:3,, 6:4. W półfinałach Per 
ry i Gnawford ;me oddali ani jednego

ników nie można było znaleźć amatora 
na prowadzenie i cała grupa.przejeż
dżała żółwiem tempem dz-ewięć dzie
siątych dystansu. ’ Na finiszu triumfo- 
wal najszybszy i najsprytniejszy, ale 
nie najlepszy. .

Na zawodnika inicjującego zrywy i 
ucieczki wyrosnąć powinien Lipiński. 
Tylko przy takiej taktyce może om li
czyć na sukcesy. Mając wytrzyma
łość. a nie rozporządzając finiszem. Li
piński niema wyboru przy układamu 
planu taktycznego wyścigu. Musi sto
sować jazdę w b. ostrem tempie i 
rozrachunek z siedzącymi na kółku I 
(jeśli tacy jeszcze się znajdą) na dłu
gim-finiszu.

Następnemu Biegowi Dookoła Polski 
„Przegląd Sportowy", jako inicjator 
tej-wspanialej imprezy życzy: 

wcześniejszego terminu, 
ogólno-polskiei trasy.
międzynarodowej konkurencji, 
szczupłego grona sędziowskiego i 
równie udanej organizacji.

Jan Łrdman.

seta:. Penry- pobił. Śtóeff6na/6:3, ' 6:2, , . - -g;4jPenry gnał o wiele odwiażniiiej ■ ii ’ był ■ „._ 
przez cały czas meczu stroną atakują I 6:3.

6:2 a Crawfdnd —’ Slireldsa- 7:5,

MISTRZYNIE POLSKI W HAZENIE
Drużyna Ł.K.S.: Gapińska,Jaworska, Zylberżanka, Jaśzćzakówna.

Głażewska, Kurzynówna, Kasperska, Kwaśniewska, Zdzieiiiieck?

FRED PERRY
jest obok Japończyka Satun dru
gim tenisista. który Dokonał w tym 

roku Crąwforda.
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3-ch zabitych
na: lorze Monza

Tragiczna katastrofa na torze Mon
za, kitórą pozbawiła automobifem 
trzech hieno wiców stawy światowej, 
jest wytrikiem przestrzatej budowy 
słynnego toru pod Meidijolianem, któ
ry odpowiedni dla -szybkości' ź przed 
lat paru, jest nirębeapieczny dla żyda 
teraz, gdy .nonmaWe samochody jadą 
200 klm/godz. , 
, Winią onganiiizatorów leży jedittak nie 
itwNio iv tem. W pierwszym przedbie-. 
«u bowiem, wygranym przez hr. Czai 
kiowsk'iego. zidarzyi się drobny, a domio 
sly wypadek. Jaidącemu na Duesdn- 
bergu Tross.emu .pękł przewód oliw
my i oliwa zdilatą tor. na południowej 
krizywiźniiie. M'imo ostrzeżeń kierow
ców orgaiitózaiiorzy nie starli ołiiwy < z 
toru, a posypać ją tylko pWdem. pod 
którego warstwą jakby utworzyła się 
śliska warstwa. . .

To, spowodowało zarzucanie i samo
chodów. Inaczej bowiem, nie można 
sobie wyobrazi'ć, aby trik doświadczę 
my kierowca, jak Campani natychimijast 
po.- starcie,” wjeżdz nac na krzywiznę, 

. strącił painowanfe ■ nad ■wozem i -toj.
3 •jiastępuiącemi n i na pięty Borza^ 
chimim i'Castelbarco wyleciał ś .toru;- 
podczas , gdy • B-arbien e mu u dało i si ę 
utrzymać wóz i wy-jsc- z wypadku bez 

, szwanku.
Trzy ipozostałe wozy znajdowały się; 

w takiej odległości, że były tylko mi 
inowętoeml świadkami fkaitastrofy i ze 

, zuiejsizomą szybkością pojechały da
lej. Campati zginął na’ miejscu.’ Borza 
clumii doznał ciężkich obrażeń we-

Hecht mistrzem PolsSci
jędrzejowska i Tłoczyński oraz Hughes i Baworowski zwyciężają w grach podwójnych

Ostatni dzień turnieju o mię- z Metaxą, Metaxa z Matejką w ta. Aie Hecht grat matematycź-
dzyndrodowe mistrzostwo Pol-’ 
ski rozstrzygnął o trzech jeszcze 
tytułach mistrzowskich. W grze 
podwójnej Baworowski, Hughes 
zdobyli brakującego im do zwy
cięstwa seta nad Matejką i Me
taxa w stosunku 6:4.
•' Obie pary grały nierówno, nie 
darmo poprzedniego dnia był 
bankiet. Żaden z czterech gra
czy nic dorósł do poziomu po
przedniego dnia. Niezawodny in
stynkt dublowy i rutyna Hughe- 
sa zadecydowała o zwycięstwie 
i oddaliła niebezpieczeństwo

czterech setach, Matejka nie zdo nie i bezwzględnie, nie popuścił 
byt seta na Hechcie. Tymcza- ani razu cugli, zbierał bez pardo-
sem Hecht doszedł do mistrzo
stwa Polski po ciężkich, uicpew 
nych do ostatniej chwili walkach

■ z Hughesem i Tloczyńskhn i od
począł dopiero.., w finale, w wal
ce z najsilniejszym z połówki 
Hebdy.

Istotnie mecz z Matejką nic 
był wytężający dla Czechosło- 
waka. Być może wynik jest zbyt 
brutalny. Hecht nie był lepszy od 
Matejki o tyle, żeby Austrjak nie 
miał prawa wygrać od niego se-

I nu punkt za punktem. To też po 
początkowo zaciętej walce w 
każdym secie do stanu 2:2, Ma
tejka, któremu nic się nie uda
wało, który rqbil dużo prostych 
autów i który był zmęczony tak- 

, tyką gry Hechta, skracającego 
pitki i lobującego je natychmiast, 
załamywał się i oddawał następ
ne gemy.

Hecht znćw olśnił nas całą ska 
lą swej bogatej techniki, swym 
spokojem w grze i przemyśle-

niem najdrobniejszych szczegó-

wiietinznych : zmart no 29 uMi-uhich w 
SBpBtiata, gdzite go jeszcze- oćw-iicdził 
nąsitępca tramu wloskego. Castdbarco 
cudem wyszedł z .życiem.

Następny 'praedbieg odbył się spo- 
kojme. choć i tu Chersi" doznał upad
ku przy .opiiszczauiiu przeklętej krzy
wizny. Dopiero w fmale zdarzyła ś:ę 
trzecią śnreriteńna katastrofa. Prowa-" 
da-ił .bieg Czajkowski, ale po 80 kim. 
wie przejechał przed trybumami. Zo- 
oaczoino zato ma potodmiowei krzywiź 
jnta. gdizie przed godziną padły już 
dwa. trupy, slup dymu. Czajkowsk':’ 
wjeżdżając na krzywiznę stracił -pano 
wenie -nad wozem, który przewrócił 
.się parokrotae i- żiapańit s:ę, Czańkow 
,ski doznał pęknięcia czaszki t zginął 
ma miejscu, a jego trup, został wyrato 
wany -z płonącego samochodu.

Dopiero po tym wypadku przerwa
no ten naMrajpczwieiszy- wyścig auto- 
maowy świata.

5-setówki, w chwili gdy Austrja- 
cy z 5:2 wyciągnęli na 5:4.

Popołudniu Hecht zdobył mi
strzostwo Polski, bijąc niespo
dziewanie łątwo Matejkę, w. sto- 
śiinkuA^ 
tern Hechf najlepiej odpo=wiedzia.l. 
na urojone pretensje Hebdy, któ
ry zarzucat-w pewnym wywia
dzie. kierownictwu turnieju, że 
tendencyjnie skazało go na za
gładę, rozstawiając go w silniej
szej połówce.

Już przed turniejem było ja
sne. że połówka, w której grają 
Hughes, Hecht i Baworowski 
jest silniejsza, od tej części, gdzie 
mamy tylko Małecka, Metaxę, 
Alatejkę i Wittmana. Rzeczywi
stość potwierdziła tę tezę aż na
zbyt jaskrawo. Malecek przegrał

Zwyciązcom' Mistrzostw JWędzyna
rodowych rozdano piękne nagrody.! Na 
grodę przechodnią ofiarowaną przez 
ip., Brezy Miasta otrzymał,Hecht. 
•Druga: nagroda, ofiarowana^tfrzez Dy
rektora P. U. W. F. przypadła ,w ućłzia" 
le Matejce.

W grze podwójnej ■ panów nagrodę 
Szefa Sztabu Głównego zdobyli Hu
ghes i Baworo-wski.

W grze pojedyńczej pań Jędrzejow
ska zdobyła nagrodę ofiarowaną przez

Min. Zawadzkiego, a Merhautowa — 
pik. Głogowskiego.
< Nagrodę Dyr. Grubera przydzielono 
mistrzowskiej parze pań — Jędrzejów 
sklei i Dubieńs-ktej.

W mixeie. Jędrzejowska i Tłoczyński 
zachwycali się nagrodą Marszalka Świ 
tąlskiego.

" Prócz tego n’ękne nagrody ofiaro
wali! pip.: Kawtif i pani Ne omanowa o- 
raz Zarząd S. T. Legjl."

30 tysięcy widzów
na stadionie w Poznaniu

Do Meranu prócz Jędrzejowskiej. 
Hebdy i Tl .czyńskiego pojedzie pe
wne również Dub eńska.

Przyjazd Szamoty do Polski w tym 
roku ire dojdzie do skutku. Organiza
torzy zlękli się zlej pogody, jaka by
ła na początku wrześn’a.

Polska na najbliższe zebranie F. I. 
L; T. występuje z wnioskiem ,o. przy
znanie jej trzech głosów ' (dotychczas 
rozporządzała jednym).

Trzyilzjeści tysięcy wklzów- na 
stadio-iwe miejs-kiin w Posuaniu. w 
loży honorowej Pan Prezydent 
RzeczypospoJitei w otoczeniu do 
stolników państwowych, na trybu 
nach kilkaset, stowiańsikróh leka
rzy - przyrodników, przy cudow

wymarzotiej wprost pogodzie ।

ło dalszych 20 tysięcy osób, któ
re nie znalazły pomieszczenia.

Oto rekord Poznania, który nie
wątpliwie Ti.ie prędko zostainie po
bity przez którekolwiek miasto w 
Polsce.

Całość wywarła niezatarte wra

fów. Gdyby wszystkie jego po
mysły były bezbłędnie realizo
wane, byłby on jednym z najlep
szych tenisistów świata. Ale po
pełniał on błędy i to nawet dość 
dużo.

Matejka grał dużo gorzej niż 
w Krakowie. Szwankowała kon
dycja fizyczna oraz regularność; 
miał też braki w tempie. Nie grał 
on gorzej niż przeciw Wittmano- 
wi czy Metaxie, grał znacznie 
gorzej niż ongiś przeciw Uo- 
czyńskiemu.

W grze mieszanej Jędrzejow
ska, Tłoczyński pobili bez trudu 
Merhautoyą, Małecka 6:4, 6:1. 
W pierwszym secie walka była 
zacięta, gdyż Polacy nie. weszli 
jeszcze w uderzenie, co odbijało 
się zwłaszcza pa Jędrzejowskiej, 
Potem, jednak, coraz częściej za-1' 
częły się otwierać luki, zwłasz
cza po stronie Czeszki i pod ko
niec mecz był już tylko formal
nością. Do finału nie stanęła pa
ra Yolkmerówna, Hebda,, z po
wodu przedwczesnego wyjazdu 
Yolkmerówny.

Po zawodach odbyto się rozda
nie nagród przez prezesa sekcji 
tenisowej Legji, mec. Welońskic- 
go.

Organizacja turnieju stała na 
najwyższym poziomie i przynio
sła zaszczyt tenisowi polskiemu.

zenie, dowodząc, żenej, wymarzonej wprost pogodzie' żenię, dowodząc, że wychowanie 
— oto ramy masowego poikaizui wY [ fizyczne znajduje coraz to więcej 
chowania fizycznego,, zorga-nizowa zwolenników, którzy coraz liczniej 
nego we wtorek o godz. 18 przez i^ trybun przechodzą na bo sko, 
miejski komitet w. f. i p. w, w Po- Pokaz niewątpliwie spełnił swój
.zn-amiu w ramach XIV zjazdu le- 
kanzy - przyrodników polskich o-

cel propagandowy i nie pozostanie

Na Pomorzu
Grudziądz. Zorganizowane przez 

Olympję zawody motocyklowe na torze 
ziemnym zgromadziły na. starcie 18-tu 
zawodników. Wyniki przedstawiają się 
następująco: Trasa 4400 m.. 10 okrą
żeń. kat. do 200 ccm. 1) Kinlth (K.. M. 

• Bydgoszcz), czas 5.53 m., 2) Gehrke 
JK. M.. B.).— 5.15).1 mim- 1 •
. Kat. do 350 ccin. 1) Witkdkvski'vk*. 

’JM. B.) — 4.26.1 min.. 2) Mianowski 
■fOlymp) —4.26.2 min.

Kąt. do 500 ccin. W przedbiegach 5 
okrążeń, a w finale 10 okrążeń. 1) 
Beitsch (K. M. B.) — 4.22.5 min., 2) 
Tomaszewski (K. M. B.) — 4.31.2 mm., 
3) Witkowski (K. AL B.) — 4.45 min. 
. Bieg z handicapem na 15 okrążeń 
6600 m. 1) Pokolm (K. M. B.) —7.21.4 
m;n„ 2) Beitsch (K. M. B.), 3) Witkow- 

• ski (K. M. B.).
Podczas próbnej jazdy doizmiail zlania 

aiia obojczyka Łabicki z K. M. B. Wię
cek, były zwycięzca biegu dookoła Pol 
ski porzucił kolarstwo wobec licznych 
niepowodzeń i uprawia obecnie sport 
motocyklowy.

Pływackie mjslTzbstwa sekcji Soko
la I przyniosły naogół słabe czasy z 
powodu zimnej temperatury wody. 50 
i 100 m. st. do w. wygrał Krakau 35.2 ś. 
i 1.26 min.. 200 i 400 m. dow. — Wie
czorek 3.25 nrn. i 7.29 7 min.. 100 m. 
nawznak — Zieliński W. 1.38 min. Pa- 
nie 50 m. dow., 100 klas, i 50'm na-

gry wce skoczyli 3.30 m„ Młot — Więc 
kowski 38,11 m„ 2) K.ielpjkowski 34,95 
m.

Gniezno. Stella pokonała w tenisie 
Wartę w stosunku 7:6.
- 7... ok^jl 5-iecia Lcchji rozegrano 
mecz-hokeja aa ‘trawie Lechją (Po- 
,ziiąćr',-4y4-ęclijay(GnTezifo) 4:0, Piłka 
■nożna: Stella kombinowana — Lechja 
1:3: Bieg 3000 mtr. wygrał Benkowski 
v/ 9:57 2) Opaliński 3) Kucharski.

raz IV zjazdu związku lekarzy sio 
wiarliskich.

Defilada szkół i organri'zacyj wy 
chowania fizycznego przed Panem 
Prezydentem 'trwałą około godzi
ny. a brały w udział wszyst
kie bez wyjątku organizacje, upra 
wiiające ćwiczenia fizyczne. Impo- 
mrąco wypadł pokaz sokpli. gdy 
olbrzymie boisko stadjonu” zaległo 
1050 Sokolic, Sokołów i : Sok oląt, 
przeprowadzając w, takt- muzyki 
•efefctowne -c.ćwteąnfe guminastycz- 
ne. Nie mniej efektownie ■ wyparł' 
pokaz harcerzy. Na bieżni arroda- 
kowali sie lekkoatleci w biegach i 
skokach-o 'tyczce. Stadion oblega-

bez wpływu na dalszy rozwój wy 
chowania fizycznego oraz rozrost 
poiziiańskiego sportu.

Z uznainiem podkreślić należy 
wysćłcik organizatorów, którzy tak 
plasfytóJtiie umieli tysiącznym wi
dzom przedstawić potęgę idei wy 
chowania - fizycznego. Drobne jedy 
nie niedociagmecia, które należy 
ppłożyć .na karb braku doświadczę 
nia w operowaniu taktem'; masa- 

nie zdołały przytłumić potęż
nego efektu.
..../RMca mięj^^ p. dr. Lucjan Śo- 

jeszcze, żę 
jest cżłowiefeem ńa właściwem 
.miejscu, .

Adam lir. Baworowski. niedawny 
gość międzynarodowych mistrzostw 
Polski, jako obywatel polski zostaje o- 
becnie powołany do służby wojskowe! 
która ma rozpocząć niebawem.

Mistrzostwo tenisowe Białegostoku 
zdobył Salmonowicz. b jąc Kantifa 6:4, 
6:2. 6:1. Grę podwójna wygrali Sal- 
minnwicz, Kantii • (Legja Warszawa), 
grę pań Roczkowska, grę mieszaną M’ 
chałowska. Salmonowicz.

Echa meczu
Polska- Jugosławia

Po meczu Polska — Jugosławia odbył 
się bankiet w salach Kasyna Garnizo
nowego, w czasie którego dokonano 
wzajemnej wymiany prezentów, oraz 
wygłoszono okolicznościowe przemó
wienia. Po bankiecie zwróciliśmy s ? 
do p. Kałuży, kapitana związkowego z 
prośba o wypowiedzenie swej opinii o 
meczu.

Kapitan związkowy PZPN mówi: Na 
sza drużyna grała przedewszystkicm 
za miękko. Dopiero, gdy w czasie 
przerwy zwróciłem im na to uwagę, 
zaczęli stosować grę, podobna do prze 
ciwnika. Atak grał zamało skrzydła
mi. a za dużo środkiem Debiutanci, 
grali z trema i w pełni nie mogli zado 
wolić. Drużyna jugosłowiańska była 
silna i .lepsza od tej, która pokonaliś
my w Zagrzebiu w roku ubiegłym. Po 
doba! mi się najlepiej środek- pomocy 
-i prawoskrzydlowy. Sędzią Zemisek, 
mówiąc delikatnie, slaby.

P. Banco Simonovic, kapitan związ
kowy jugosłowiański, mówi: Przed mc 
czem liczyłem na zwycięstwo, ale pił
ka jest okrągłą i mogliśmy wygrać za
równo my. jak i wv. W każdym ra
zie wasz team nie iest nie do pobicia 
dla nas. Wygraliście zupełnie zasłu
żenie, ale też mieliście szczęście. Bra
kowało u nas graczy że >plitu. Dwóch 
graczy spóźniło się na pociąg i nie ino 
gło pofdm przyjechać, gdyż mieliśmy 
zbiorowy paszport. (To spóźnienie sie 
na pociąg jest, zdaje sie, wymówka, 
pomiędzy Zagrzebiem a Belgradem 
istnieją bowiem ciągłe nieporozumiema 
i wzajemne odmawianie graczy do re- 

.prezentacii).
Nasza drużyna grała za wolno, prze 

szkadzala nam trawa, której niema na 
naszych boiskach. Słabo grali obroń
cy i słabe było lewe skrzydło. Brako
wało w składzie nasze! chluby, bram
karza Glasera, który ma złamaną rękę:

W drużynie polskiej dobrzy obroń
cy. choć bez oswabadzaiacego wyko
pu, dobre skrzydła, słabsi łącznicy i 
pomoc. Bramkarz dobry, ale nie sta
nowił klasy. .

Na zakończenie pytamy o Ivkovica, 
Sekuhca i Hitreca. którzy przebywają 
stale w Szwajcarii i grali przeciwko 
liam na zawodach w Poznaniu. _ Okazii 
je się, że w Szwajcarii sa oni czoło
wymi graczami Grasśhoppersu, Obec
nie jednak Sekulic jest w wojsku, a 
Hitrec kontuzjowany w kolano i, cjlate 
go nie grają oni w reprezentacji.

Z całego kraju

Stefan Śliwiński

Drużyna szczypidrniaką Makkabi 
krakowskiej wykazała nadzwyczajną 
poprawę formy w drugiej rundzie roz
grywek o mistrzostwo, W pierwszej 
rundzie bialoniebiescy przegrali wszyst 
kie mecze, w drugiej-telejce , . dmych- 
czas "ani. jednego. .Uzyskali: oni- wynik 
z Wawelem 2:0 r 3»3. ź Olszą 3^2, z 
VVisłą 4:1 ) 3:0 w. ol.Tak więc z ostat
niego miejsca iv tabeli wysunęła się 
Makkabi do czołowej grapy.

Trzy lata karjery następcy Kusocińskiego
Bohater meczu z Czechami Fiałha mówi o sobie

: Będzin. Sarmacja — Riich, -Sosno-" 
wiec 7:0 (2:0). Silna przewaga" Sarma- 
cji. Bramki sirzelili: Tusiecki I. Za
wartka, Gałązka po dwie oraz Geiger. 
W czas:e . gry uległ nieszczęśliwemu

: jyypądkowj (złamania. nogi: FuSjęcki _ 1J. 
Kraft — Ówiazda 1:1. Deftiy fobótiife 

: ęzygji ;zęsp.atów. Ę>rą nikł, strzelili: Rapj 
panort dla Kraftu oraF Szwajcer dla : 
Gwiazdy. ; ;:

Czeladź. Czeladzki K. S. — Hako- 
ach. Będzin 1:1 (1:0). Drużyna niebie- 
sko-bialych zasłużyła, na zwycięstwo; 
Bramki strzelili:1Starzycki i Kulman.

Grodziec. Solvay — Unja 3:0. wal
kower.

Dąbrowa Górnicza. Zagłębie— Zagłę 
biąnka 2:2 (2:2). .. .............................,Derby“ lokałnych

wznak Kirszówna 46 sek., 
53 sek.

1.40 2 min. i

Bydgos-icz. W ubiegłą niedzielę od
byty się w Bydgoszczy regaty m:ę- 
dzyklubowe pań, w których startowało- 
10 osad z Warszawskiego Klubu Wlo- 
ślarek, Gdańskiego K. W., B. K. W. i 
Sportowego Klubu Pocztowego — Byd 
goszcz.

W ogólnej punktacji zwydężyly pa
nie z Warszawskiego K. W.

Wyniki są następujące: Czwórki pól 
wyścigowe — W. K. W. 5:17,4, je
dynki pólwyścigowe nówicjuszek — 
W. K. W. 6:12.6, czwórki pólwyścigo 
we nówicjuszek.— S. K. P, (Bydg.) 
5:30 sek., jedynki — W.K.W. 5,30 sek., 
czwórki półwyśc gowe wagi lekkiej — 
W, K. W. 5:30.2, dwójki pótwyśc’go- 
■we podwójne nówicjuszek — W. K. 
W. 7:10,4, czwqrki pólwyścigowe — 
W.K.W. —' 5:27 sek., czwórki o mi
strzostwo miasta Bydgoszczy wygrały 
panie z W, K. W. w czasie 5:02.4 przed 
B. K. W. 5:10.8, czwórki pólwyścigo
we (bieg pocieszenia) B.K.W. 5:35.8

Rozdanie nagród nastąpiło wieczo-' 
rem w salach hotelu Pod Orłem.

Gedanja (Gańsk) — Polonia (Byd
goszcz) 3:3 (1:1). Goście z Gdańska 
uzyskali szczęśliwy wynik remisowy, 
m ino że zwycięstwo należało się byd
goszczanom. którzy nie wykorzystali 
rautu karnego.

Bramki zdobyli dla Gedanji: Dolec
ki, Keller i Piasecki, dla miejscowych 
wszystkie trzy — Przybysz.

Podczas zawodów uczczono pamięć 
Ś. p. dr. CetnarpWskiego, jednominu
tową ciszą, M&ęz prowadził p. Kuń-

Było to w deszczowy dzień 
sierpniowy. Strumienie wody ście 
kały po szybach pokoju hotelowego, 
gdzie siedząc w towarzystwie tre
nera Klumberga, rozmawialiśmy o 
lekkoatletach krakowskich.

Klumberg przyjechał przed kilku 
dniami imiał za sobą dwa lub trzy 
tirenjiiigi. Znał już naogół zawodni
ków krakowskich. Naogół, op nja 
iego o ■ zawodnikach nie odbiegała- 
od panującego • w Krakowie „vox 
populi".

To też zdziyrilo mnie trochę na-' 
stępujące zdanie: „Aber der Fjałka 
isł ein prachtiger Burseh. Der Mann 
kann ais zweiter Kusociński wer- 
den. Er brancht nur viel trening 
and entsprechende Leitung“.

Słowa te zdziwiły mnie nieco. 
Rozmowa miała miejsce przed dwo 
ma. czy też trzema laty. Kim był 
Wówczas Fjałka? Młody chłopak, 
biegał iuż jakiś czas, przeważn‘e 
na średnich dystansach i miał nie
złe wyniki.,Afe tak odrazu „następ 
ca Kusocińskiego".

Posłuchajmy obecnie, co mówi 
nasz najmłodszy „r-eb“ n począt
kach swei kąriery sportowej.

— Do lekiklej atletyki zabrałem 
sic w 1930 roku. Byłem wówczas 
przy wojsku. Pewnego dnia przy- 
staoił do mnie podoficer i zaczął 
mnie namawiać, abym stanał do 

. biegu na 3 km naprzełaj. Starto
wał wówczas Czubak, najlepszy 
długodystainsowiec okręgu, to też 
nie liczyłem-na jakiś sukces. Pobie-

gliśmy. Wbrew oczekiwaniom, przy 
byłem zaledwie o półtora metra za 
Czubakiem. To było już coś. Za
wiadomiono o ..odkłyciu" kpt. 
Fraczkewicza. ówczesnego kierów 
niika Ośrodka, Wychowania Fizycz 
nego. który namówił mnie do roz- 
poczccia treningów. I tak wstąpiłem 
do sekcji WKS Wawel. Tutaj bie
gałem przeważnie na średnich dy
stansach. " ,

Trwało to jednak . niedługo,- 
Sekcja Wawelu rozsypała się 1 ja 
zostałem bez op eki. Wstąpiłem do 
Cracovii, ale równocześnie dosta-

zupełnie. Nie trenowałem wogóle. 
Grałem tylko w pilke nożna. Dopie 
ro po roku zabrałem sie znów do 
treningu.

— Na wiosnę zeszłego roku sta
nąłem pierwszy raz do zawodów. 
Ale wszyscy „lali m.nie“ jak chceli. 
W biegu naprzełaj w Poznaniu z 
nadzwyczajnym wysiłkiem ukoń
czyłem bieg i znalazłem s’e na dal
szem mieiscu. Potem dopiero przy
szedł trening z Cejzikiem. Temu za 
wdziecząm bardzo wiele. Nauczy
łem sie wiele i -zaraz przyszły wy
niki. Na mistrzostwach Polski by- j.ió iłem z Wawelu skreślenie. Rokiłem iuż trzeci.

przymusowej przerwy straciłem * — W tym roku znów przeszedłem

Kronika zagraniczna

Zawody kajakowe w Krakowie od
były się ubiegłej niedzieli staraniem 
•Z.K.S. Makkabi. W zawodach brali, li
ciział zawodnicy Cracovii, Makkabi, 
Klubu Kanuistów (Katowice), Wawelu
i Z.H.P. Wyniki były następującer^k- 
dynki składaki: 1. Manens (Klub Ka
nuistów) 2.08.06, 2. Weiderman (Klub 
Kanuistów). Dwójki składane wyścigo
we: 1. Gablankowski — Solecki (Wa-czai.

Na zawodach wewnętrznych. Soko- 
la I osiągnięto parę ładnych wyników: wćl) 2.10.03, 2. Kauia Disput (Kh 

Wicher" 11.6 i 23.4 Kanuistów). Dwójki-turystyczne skla-100 m. i 200 m. .
wynik lepszy od rekordu Pomorza. 
Skok widal.-wzwyż, kula, dysk. — Drży 
cimski 6,10 m., 1,69 m.. 11,88 m., .36,78 
m„ 400 m. plotki — Polcyn 1:03,4, 
1500 m. — Szarafiński 15:52,4, 5000 m.-— 
Szymczak 17:582, Trójskok — „Bzdo 
wa“ 11,77 m„ Tyczka — Majtkowśki
3,20 m„ 2) Skowroński 3,20 m, w roz-

daki: Schenk — Tinschert (Klub Ka- 
miistów) 2.07.59, 2. Katz —. Rotten
berg (Makkabi). Dwójki; turystyczne 
kajaki: 1. Sojka — Jucha■ (Cracovia) 
2.03.58, 2. Francuz — Pacliel (Z.H.P.). 
Dwójki mieszane kajaki: 1, Dńgetóków- 
na—Wędrychowski (Cracovia) 2.21.34, 
2. Zmudziauka ■— Malski (Z.H.P.)

301 bramek w bojach ligowych strze
lił dotąd słynny napastnik Dixie Dean. 
Brał on udział w 301 meczach, Rekor
dzistą pozostaje jednak nadał Bioomer 
z 352 bramkami.

■ Zwycięzca puharu środkowo - euro
pejskiego Ausuria nie odegrała dotąd 
poważnej roli -w mistrzostwie. Pó o-' 
stątniej przegranej z Hakóahem 0:2, 
zajmuje ona ostatnie miejsce w tabeli. 
Nie bez wpływu na te porażki były za
pewne właśnie finałowe mecze z Am- 
brosianą. Pozatern rewelacyjny dótąid 
Donau przegra! z Rapidem 1:5, Admira 
— Vienna 3:1, Wien — Sportkluib 1:0, 
Libertas —' FAC 1:1, WAC —Wac- 
ker 1:1. 'W'mistrzostwie prowadzą- 
bez utraty punktu Rapid i Admira; 3) 
Dcnau; 4) Wien. ■ '

,VZ mistrzostwie Czechosłowacji. Sla- 
v.faTOysfala .pierwsze zwycięstwo Wijąc 
Wiktorię Ziźkow3:2, Teplitzer F. C. — 
Zidenice 3:0, Kada grał tym razem, 
słabo. ■ i ■ ■

W mistrzostwie Wągier Huńgaria 
przegrała z. Ujipest 0:3 po słabej grze, 
Bramki: Jakube, Auer Pusztay, Fe- 
renevaros — Szeged 2:1, Kspest—OL, 
ner 3:1, Somogy — Bocskay 2:1, łll 
Obwód—lAitjla 4:3, Phoebus — Nem- 
zebi 2:1. Prowadzili Ujpest i Kispest po 
5 pkt.

Maraton czeski wygrał Bena w 
2:44:50 przed Szu-lzem 2:50:18 ! Zofką 
2^3:15.

Ladoumegue pobił Purjego w pierw- 
szem spotkaniu na dystansie 1000. mtr, 
beż trudu o 30'i mtr.,1 osiągając czas- 
2:29.2:

Duńczyk Nielsen osiągnął doskona-

Jy wynik na 3 Mim — 8:29.2.
i 320.600 widzów zgromadziły w r. b. 
rozgrywkii o puhar środkowo --eitro- 

iPbjskii, 150.00 przypada na Austrię, 
70.000 na Czechostowacię, tylko 
-20:000 na Węgry, które jednak prze
grały już w pierwszej rundzie. Naj- 

?większy dochod — 242000 14rów — 
notują Włochy z po-wodu wysokich 
•cen biletów. '; '

Mistrzostwo tenisowe Holandii ,wy- 
gęał Tiimmer po , raz.. siódmy biijąc 
•Kauisteinia 6:2, 6:0. .6:2. W. doublu. Titn- 
mer Kooipmain jpob‘li, Karstem. V/ebe- 
Ta W grze pojedynczej
pan Rołhin Conąerąue pobiła Dno? Can 
ters.

Wierchnij Sowiet Fizkultur — na
czelna państwowa magistratara sportu 
w Rosji Sowieckiej zdecydowała się 
nawiązać, stosunki sportowe z Polską 
w lekkiej atletyce, piłce nożnej,, boksie 
i narciarstwie. Poraź pierwszy zetknie
my się. na boisku sportowem z Sowie
tami w lekkiej atletyce. Zarząd P.Z.L.' 
A, otrzyma! juiż zezwolenie z między-' 
narodowej1 federacji na: rozegranie za
wodów z Rosją.

Co do innych konkurencyj to po o- 
:trzymaniu, odnośnych - zezwoleń osta
tecznie, mecze będą sfinalizowane.

Pierwsze imprezy, rozegrane zostaną 
w roku przyszłym na wiosnę. (a)„

Mecz reprezentacyj żydowskich w 
narciarstwie ' Polska — Czechosłowa
cja odbędzie się w styczniu: lub w lu-; 
lyrh -w, Siankach, gdzie Związek Mąk- 
kab'i'w Polsce organizuje wyszkolenio
wy obóz narciarski.

trening z Cejzikiem przed 'mistrzo
stwami i to też Doprawiło moia for- 
me, Wreszcie doszedłem do moje
go najlepszego czasu 15 min. 20.4 
■na 5 km. Wynik ten jest jednak re- 
zulfate-m nietylko mojej pracy, ale 
też-opieki ze strony Związku. Mia
łem masaż przed biegiem j po bie
gu i temu, zawdzięczam dobry wy
nik. ■,

— Może powie nam pan coś o 
swych planach?

— Ja ćhce tylko gonić. Dużo i cze 
sto. Cljcialbym startować częściej 
na zawodach. Obecnie nadchodzi 
okazja. Klub nasz ma kilka imprez, 
będę wiec miał możność pobiegać 
sobie.

Wracamy jeszcze do ostatnich za 
wodo w w Łodzi, gdzie Fjałka uzy
skał nieco gorszy, czas, aniżeli osta
tnio.

—- Widzi nan. tam trudno było bie 
gać. B eżnia miękka, gliniasta, pó- 
zośtawiała po przebiegnięciu for
malnie doły. Biegnąc równym kro? 
kiem. „wpadałem** za‘każdym ra
zem do moich śladów; Prócz tego 
tpiałem jeszcze 1.500 tn, które b‘e- 
głe m dl a - p u n k t ó w. , m u si ale m s i e 
więc oszczędzać i biegłem tylko na 
metisce.

-— No, ale z Węgrami będzie chy
ba lepiej?

— A chyba. Tutaj bede sie już 
starał. Słyszałem, że robią oni oko- 
ło 15.18. Nie wiem, co będzie — 
mówi Fjałka z uśmiechem — może 
iakoś, dam im rady. Przecież stać 
mnie może na ten czas— R .G.

Walne zgromadzenie Śląskiego Od
działu Pol. Zw. Dziennikarzy i Publi
cystów Sportowych odbyło się w Ka
towicach. Na zebraniu tein, które było 
aktem konsolidacji polskich dziennika- 
rzyłsportowych Śląska i Zagłębia, wy- 
brano nowy zarząd oddziału w nastę
pującym składzie: prezes — M Miku
ła, I wiceprezes — L. Tetziaff, II wice- 
Prezes — E. Karaś, sekretarz — Skiba, 
skarbnik — Kęsa, ławnicy— tngr. L. 
Korcyl i Fr. Gorzelany

Jedną z najdonioślejszych uchwal 
było wykluczenie ze związku dzienni
karzy niemieckich którzy swojem po
stępowaniem naruszyli najprostsze wy
mogi lojalności i przynosili przez to 
szkodę nletylko polskiemu sportowi, 

«Ie także państwu. r

rywali. Grą ostra i-rn te besująca. Bram- 
ki ‘stirżeliJfi:. Kazek i Kwaiplsz dla Za_- 
gtębianki'oraz Cabąj i Bogdanów,dla 
Zagtębia. € '

Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
: Podokręgu Zagłębia wybrało ponow

nie stary zarząd, dokumentując tein 
swe pehie zaufanie.

Zarząd Kieleckiego Okręgu został 
rozwiązany z powodu wywołania za
targu z Podokręgiem Zagłębia Dąbrów 
skiego na tle nówego systemu roz
grywek,

Janusz Mallow, b. wice-prezes PZP. 
N-u został mianowany komisarzem na 
Okręg Kielecki z siedzibą w Będzinie.

Ińż. Jan Michalski został ponownie 
obrany prezesem zarządu Podokręgu ’ 
Zagłębia Dąbrowskiego.

Tarnów. Tarnovia — Sainson 4:1. 
Zwycięstwem tern Tarnovia zdobyła o- 
statecznie mistrzostwo kwalifikując sie 
do rozgrywek o wejście do kl, A. Bram 
ki: i Krawczyk (2). JoachiniekH Łabno, 
Dla Sarnsona Schreiber. 16 pp. — Ma- 
kabi (Jasło) 7:1, 16 pp. ■— Tarnovia Ib 
2:li

Nowy Sącz. Gimnazjum (Tarnów) —; 
Gimnazjum 1:1: Makabi — Strzelec 
1:3; ZMS. (Tarnów) — Sandećja 1:U 
Ostatni mecz o mistrz, kl. B.

Gostvnln. SMP — Strzelec 5:1. Te
nis: ZHP — Gimnazjalny K. S. 3:2. 
Siatkówka GKS — ZHP 1:1; Koszy
kówka ZHG — GKS 12:5,

Częstochowa: Brygada; — Skra 3:0. 
Zasłużone zwycięstwo, ładna i dobra 
gra.

Grodito. 76 pp, — Makabi 1:0. Dru- 
źyna wojskowa załamała się psydnez 
mejpo porażkach o wejście do Ligi. 
Bnatmka padła-j,w ostataidi mmutadi. 
. Rownę. Dzień sportowy Targów wo

®1 P^ywlósł wyniki następujące: 
110 kim wyścig kolarski 1) Wawrza- 
szek (Pogoń) 4:11, 2) Rybak (PKS 
Łuck), 3) Kbttafaj. Puliar Targów zdo 
była na własność Pogoń, 25 kim. pier
wszy krok kolarski 1) Kołłątaj, 2) 
Zabrocki; , 4 kim beg naprzełaj 1) 
Bandorowski. 2) Korzeniowski.

Lubartów. Hakoah (Lublin) — Lc- 
wart 1:3. Mistrz, kl. B I grupy zdo
był Le wart. .

Radom. Z okazji jubileuszu 10-lecia 
teru kolarskiego R. K. S. odbyły; się 
zawody kolarskie. Wyniki są nastę
pujące: bieg główny: I Tuzimek II Ma 
tyga Bieg gości* I Świątkowski. II Je 
dynak. Bieg pocieszenia: I. Stefański, 
H. Szymański. Bieg R.K.S. 15 okrą
żeń Joru: I Matyga, II Nowocin. Bieg 
Broni: I. Tusznio U. Tuzirnek, Tuzi- 
mek spadł z roweru, doznając ciężkich 
obrażeń. '

Mecz o1d-boye Czarni ~ RKS 3:2.
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Huigheis był po raz trzeci w War 
iszawta i dtatego jego uwagi doty
czące tenisu polskiego są dl:ą nas 
bodaii najcfeikawiszci. Anglik uwa
ża, ż Tłoczyński od zeszłego roku 
t. j. od czasu k'edy pobił Lee zro
bił duże postępy technicznie.

— Niestety Polak popełnia licz
ne błędy taktyczne. Tak np. pod
czas meczu z Hechtem zrobił ko
losalny błąd, że .w trzecimi sec e 
ni'e przoiizedł do defensywy ma koń 
cti kortu, ańe w dalszym ciągli u- 
trzymywał teimoo. Należało odpo
cząć, oddać seta i dopiero w czwar 
tym secie przypuścić generalny a- 
tak. Młodym graczom czasami się 
•wydaje, że in'e czają się zmęczeni 
w sece trzecim, ą:!e nie zdaną so
bie sprawy, że oko jest zmęczone.

liughes, wierzy, że Tłoczyński 
może być b„ dobrym doublistą.

— Musi on jednak mieć przy so 
b e dobrych partnerów. Stołarow 
ma za słaby rettirh. Kto wje, czy 
za jakieś dwa lata.Tłoczyński tre 
znajdzie w młodym Spychane ■ 
wdzięcznego partnera. Spychała 
jest grac&eim .naprawdę b. obdeują

Anglik o Polakach
Wrażenia Hughesa z turnieju w Warszawie

spozycja fizyczna. Australijczyk 
jest graczem- który z łatwością wy 
trzymuję oięciosetówki.

Jeszcze we wtorek, wsiadając 
do wagonu Hughes zapytywał, czy 
nie nadeszły szczegóły meczu, tłu
maczące ten dziwny (dna niego) 
score.

— Drug‘e miejsce Perr-eigo na 
liście św a-towej jest teraz muro
wane. Wogóle wytworzyła sie w 
tym reku dziwna sytuacja, że pier
wsze lokaty są dość łatwe do roz- 
dzielenią, a ostatnie nastręczają 
trudności. Spowodowanie to zosta
ło' slabem! rezukatami jakie oidąg- 
rieli Amerykanie w Europie. Wo
bec tego na listę dostane sie pew
nie Menizel i Cramm.

Najlepszą para ‘ "dotibłową jest 
dla mnie Lott z V. Rynem, druga 
para to Borotra z Brugnonem.

Trzec a para to pewnie ja z Per- 
rym.

Hughes:obeetfe powrócił do An- 
gl,ii aby sie zapakować (!). Okazu

je się, że wyjeżdża wkrótce na to- 
lirnee po Nowej Zelandii i Austra
lii. które bedzie trwało sześć mie-

— Rozczarowałem się, gdy Me
taxa, oddał prawie bez walk: trzy 
sety Matejce, zdać się, że brak 
mu serca do gry (Metaxa grając z 
Matejka był jednak przeziębiony, 
wskutek lansowani • nowej mody 
tenisowej).

Hecht bjd b. szczęśliwy ze zwy-

cięstwa.
~ Sądzę, że Tłoczyński grał ze 

mną lepie. n’ż w czerwcu, uwa
żam go za rywala równorzędnego. 
Raz mogę triumfować ja, a drugi 
raz on. W tenisie i szczęście ma
coś do powtadzerfa.

k. R-

Aspirin

Szamota u szczytu formy
Zwycięstwa Polaka nad najlepszymi kolarzami świata

Przypuszczaim, że Tłoczyński na 
Fścc- zajmowałby w
naigonszym raz:e szóste miejsce.
Jeszcze jednia uwaga; Tłoczyński 

powi-men unikać zbyt ryzykow
nych nitek, tak np. jego smecze-z 
końca kortu sa b. efektowne, ale ta 
k'e trudne piki udają się rzadko, 
a.pika może być zagrana w spo
sób inny dużo mniei ryzykowny. 
Hughes wdział w Paryżu mecz 
Hebda — Mc Gratih i wyrobił so
bie o Polaku opdję; Hebdę uważa 
za wielki tai'ent przy rzadko spoty
kanej nierówności .
, Anglik iest zwolennikiem talentu 
Jędrzejowsk:ej.

— Powinna jednak schudnąć, tu 
isza jej przeszkadza dochodzd do 
plasowanych oi‘ek. W mixeie Tło- 
czyński — Jędrzejowska mogą być 
n ebzpdczni dla najlepszych par.

Wittmann jest dobrym i solid
nym wyrobnikiem tenisu, może je
szcze zrobić postępy.

Hughes był zaskoczony wiado- 
moścami jakie -nadeszły z Forest 
Hi?l.

— Rozum'em, że Perry wygrał 
z Crawfordem w pięciu setach, ale 
me rozumiem tak mógł ostatme se 
ty wygrać 6:1. 6:0. Crawfordowi 
mus‘ało się coś siać, jakaś niedy-

sięcy. Po drodze wpadn’e jeszcze 
do Meranu.

AngFkowi b. się podobały nasze 
mistrzostwa i obecał, że na przy
szły rok przyjedzie w towarzy
stwie kilku swych rodaków.

Matejka pSini-e obserwował spot 
karne .Hecht — Tłoczyński.

— Żaden gracz nie wytrzyma 
takiego temoa jak’e narzucił Tło
czyli, ki w dwóch pierwszych se
tach. To jest dobre na dwinsctówki, 
ale n'e na trzv. Wiedziałem, że to 
się musi źle skończyć.

Gzy uważa oam że Metaxa ode-
gra ćuiżą rolę 
skim?

— Jeżeli sta

w tenisie europ;

zna grę Metaxy. io
n:e jest on tak niebezpieczny. My 
raczej liczymy na jego sukcesy w 
dcwWii a nie singlu.

Mishu spoczątku 'turnieju po zwy
ciąstwie Metaxy nad Maleckiem,
uważa’

V
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WARSZAWSK*EGO
gdzie są najnowsze 
dowcipy, najwese!sze 

humoresk',najśmiesz

niejsze karykatuty.

Jut wyszedł Nr. 37

„Szamota uzyskał najlepszy czas, 
a mimo to przegrał; chwilka nie
uwagi pozbawiła go cennego zwy 
cięstwa; gdyby-nie pech, święcili
byśmy ogromny sukces". ;

Takie to zdań a słyszało sic o 
dotychczasowych startach Henry
ka Szamoty. Długo czekaliśmy na 
poważniejszy sukces naszego jedy
nego zawodowego mistrza Polski i 
■doczekaliśmy sie gn wreszcie.

Wczoraj na stadłomie Buffalo, 
przy asyście 30 tys. publiczności 
rozprawił sie Polak z m strzem 
świata Scherensem. a następnie z 
mistrzem Włoch Martinettim i do
piero musiał uchylić czoła przed 
Mchardem. Zwycięstwo Szamoty 
bynajmniej nie przypadkowe i tern 
cenniejsze, że odniesione w czy
stym sprincie, pokazało nam zupeł 
nie innego Szamote. Zdecydowanie 
i wiara w siebe. oto atuty, dzięki 
którym odniósł Polak największy 
triumf w swej karierze.

Z Scherensem spotyka się Szamo 
ta w ćwierćfinale biegu o Puhar 
Europy. Polak prowadzi przez ca
ły czas i na 300 m. przed taśma de
cyduje sic na zryw. Belg „siedź; 
mu na kółku" jednak nie może tni-
nad Szamoty i przegrywa o 10 cm.

Wśród szalonego 
uszczęśliwiony Polak, 
„tour d‘honneur“.

W półfinale wpada
A "is:tr?aika za wtaki tateiŁ iMicharda. z którym

przegrywa. Raz daje sic zaskoczyć dak z mistrzem Włoch Martinet-
i rezygnuje z dalszej walki. drug tim! Pierwsza rozgrywkę wygrywa
raz iest gorszy tylko o 10 cni.

myli go ciałem i ucieka dołem. Po
goń Szamoty jest już soóżuioiia._

Decydujący bieg wygrywa znów 
Polak, woadajac na taśmę, Q‘ pól 
koła przed Włochem, zdobywając 
tern sametn zaszczytne trzecie miej
sce po Gerardime i Mtahairdzie; a 
przed Miarlwetitiijm. Falk Hanseneni • 
Fauche-ux, Scherensem i Gozen- 
zem. . < (

Po ostatnich zwycięstwach (w, 
przeszłym tygodniu pokonał Sza
mota w Vichy Falk Hansena i Ęn- 
gla) śm ało już możemy, śklasyfikn , 
wać Polaka w* pierwszej dziesiątce; 
zawodowych ' sprinterów świata. . 
Mjmo ostatnich niepowodzeń, 
pierwsze miejsce należy sje :Siche- ■ 
rensowi. który 'Drzedstawia<ć agle 
ńaćwyższa klasę. Drugie miejsce od 
dajemy Micha,rdowi, trzecie Richtc , 
rowi. a czwarte Gerardinowi.’. Po 
nich następuje grupa kolarzy, do 
których zaliczymy Mart nettiego. 
Honemana, Falk Hansena, Faucheux 
Engla .i Szamote. Kolarze ci przed 
stawiaja klasę b. wyrównaną i do
prawdy każdego z. nich mpżnaby 
równie dobrze na początku jak i 
na końcu grupy tej postawić. . .

Cozens, Bergamini. Ariet, Śtęffes, 
Marcel Jean, Chapalain i td. — to 
dalsza grupą, ustępująca już Polako : 
w;. Po niedzielnych sukcesach ak
cie Szamoty skoczyły niepomiernie » 
wgórę.

Przytoczę tu artykuł, umieszczo 
ny na pierwszej stronie w popular 
nem l‘Ąuto. pod tytułem,. Wielka 
niespodzianka w sprintach: Szamo 
ta bije Scherensa i potwierdza swą 
dobra fórme. zwvc eżaiac Marti- 
nettiego".

„Zobaczyliśmy Scherensa. pobi
tego w serii. Tak. Robitego przez 
Szamote. .nieoficjalnego mistrza 
Polski. Zwycięstwo to zaskoczyło 
wszystkich, po hucznych owacjach 
nastąpiły dvskusie i refleksie: 
„Czysty wypadek, Polak z pewno 
śc a . nie powtórzy sukcesu". A jed
nak Polak go powtórzył. Przegrał 
nieznacznie z Michardem. ale pobił 
nastennie Martinettiego> w trzech 
serjach. To już nie było k-westją 

, przypadku i było potwierdzeniem 
pełnowartościowego zwycięstwa ’ 
Szamoty nad mistrzem świata. A 
jeśli widzieliśmy go zwycięzcą, to 
dlatego, że po raz pierwszy zasto
sował najlepszą dla niego taktykę, 
t. j. poprowadził biegi zdaleika. 
; Czy Szamota znalazł nareszcie • 
drogę wiodąca do zwycięstw? Z 
całego, serca mu tego życzymy. 
^dvż zasługuje' na nie’ w zuoełno-

jadać całyon łatwo o pół kola,
W biegu o trzecie miejsce, t. j. czas na pierwszej; pozycji. Drugą 

finale drugich, spotyka sie nasz ro przegrywa na w rażu. gdzie Włoch
W biegu o trzecie miejsce, t. i.

8.X. startujemy na ringu z Czetham
• Nasze przygotowania do najbliższe

go międzypaństwowego spotkania pię
ściarzy — z Czechosłowacja, wyzna
czonego na dzień 8 października w 
Poznaniu, są w pełnym toku.

Kapitan Związkowy P. Z B. w swym 
ostatnim komunikacie podał listę tych 
zawodników, których • weźmie pod u- 
wagę frrzy ustalaniu składu naszej re
prezentacyjnej ósemki Z wielu zawod
ników jednak kapitan związkowy mu
si już dziś zrezygnować.

W wadze muszej wchodzą w rachu
bę Rotholc (Warszawa) i Wirski (Poz
nań). gdyż wyznaczony również do 
treningów Pawiak (Łódź) odbywa obec 
nie ćwiczenia wojskowe i ma nadto 
duże zaległości w przygotowaniach.

W wadze koguciej Polus (Poznań) 
jest już od połowy czerwca skreślony 
z listy zawodników Warty i nie ma 
specjalnych warunków do treningu. Ka
zimierski (Warszawa) jest w trakcie

stoczył 23 walki, to jednak w swej’ dzi
siejszej formie nie powinien zawieść 
pokładanych w nim nadziei. Coprawda 
odbywa on obecnie swą powinność woj 
skową.

Jak widzimy, tylko dwie pozycje, w 
składzie reprezentacji Polski są już 
zdecydowane, ,a mianowicie: Chmięlew 
ski w .wadze średniej i Piłat w wadze 
ciężkiej, a dwie są niemal pewne, a mia 
powicie: Banasiak w wadze lekkiej i 
Pisarski w wadze półśredniej. Skład 
reszty będzie zdecydowany przypusz
czalnie w pierwszych dniach przyszłe
go tygodnia.

Mecz z Czechosłowacją będzie miał 
charakter bardzo uroczysty, z meczem 
tym bowiem związane są uroczystości 
jubileuszowe dziesięciolecia Polskiego 
Związku Bokserskiego.

zmiany barw klubowych Nawa

Zdawało się. że już w najbliższa nie
dzielę, dnia 17 b. m. będziemy świad-

— -. . - ------z - . kami inauguracyj sezonu bokserskiego
(Śląsk) znajduje sie w formie nienaj-1 w Warszawie meczem o drużynowe miwdowuu. laiąsM zuwjuu/e sie w .luriuic uiruar i w Warszawie meczem o drużynowe mi 

entuzjazmu, lepszej, jak to zresztą wykazał ostatni sitirzostwWarszawy w boksńe pomiędzy 
robi swóili?R° ,neci: z Rogalskim w Katowicach. Polonią, a Warszawianką. Okazało-się 

ilu powinien byc wzięty poważnie w jednak, że według przepisów P. Z. B.’ i I u powinien byc wzięty p< 
Szamota na !ra* (Poznań)-

W wadze piórkowej wyznaczeni zo-dwukrotnie
Warszawianka niema 6 śenjorów. co 
daje prawo drużynie do startowania w

Pod znakiem boksu
Żmudzki, polski bokser z północnej । nowego prezesa powierzyło zaszczyt- 
r»irii n-nL-zvi w niod-ziAio w Parryp n€ to stenowisko dotychczasowemnFrancji walczył w niedzielę w Paryżu

i nieznacznie przegrał na punkty z 
Manhesem w wadze półciężkiej. Mecz 
trwał 10 rtiłid dwumnutowych. Żmud? 

; ki \v dotychczasowej karierze; 19 wailk 
' wygrał przez. K. O. ' .. .. ."

Warzecha zremisował z Dililainam.
Przygotowania do sezonu bokser

skiego w całym kraju już się rozpo
częły. Świadczy o tein wamoźony 
ruch w sekcjach pięściarskich, podję
cie treningów, układanie kalendarzy
ka i rezerwowanie terminów.

W klubach zajda jednak duże zmia
ny. Ostami kcmuinkat Wydziału Spor 
towego PZB, przynosi długą ktamję 
wykreślonych i zwołnionych zawodni 
ków. Na liście tei widzbmy nieiedno 
głośniejsze nazwisko. Wykreślenie o- 
trzymalii m. in. z noznafrakiej Warty: 
in strz Poisik! Aleksander Potas i b. 
internacjonał Stanisław'- Anioła a zwoi 
ii ena, z HCP (Poznań) — Stęnnóak, z 
Polonii (W-wa) — Zieliński, Zbieraki, 
z Warty (Poznań): Tomaszewski, z 
IKP: Stahl I, z Sokoła (Poznań): Pie- 
rard.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
Łódzkiego OZB zwołane dla -wyboru

wiceprezesowi. wielce zasłużonemu

stali: Rudzki (Śląsk), Chrostek (Kra-1 drużynowych mistrzostwach. ■ W i ten 
ków) i Cyran (W-wa). forma mistrza | sposób Polonia znalazła się bez walki
Polski nie jest jeszcze dojrzała, ale । w finale mistrzostw, ■ ó ;.
Chrostek i Cyran ustępują mu zawsze.) Również C. W S wycofał się. z te-

W wadze lekkiej najlepszy technicz
nie Sipiński (Poznań) przechodzi dziś 
kryzys formy, a z pozostałych: mistrz
Polski Banasiak (Łódź) bvl zawsze leo 

; szy od Bakowskiego (W-wa) i dziśj. a. ?• r • tz U4ftUWd»iCKU \n-wa/ i ułio
dla boKsu todnlkiego p._ Józefowa Kwas . znajduje się w pełnym treningu. Robi 
towi (IKP). Jecnoczesme uchwalono i w .^papr-ingązpp pięć ęund. w., doskona- 

d° PŻB. aiby w prayszto- iem.. tempie.. W, ubiegłą.iiiedzielę^B^^ 
scrxzyuiiw noe- jiragh 'zasHi-. sf^^Óbuti czternasto kilometró-
dac w Wyda-ale Sportowym. ’ tWv z Łodzi do Łagiewnik i z powro-

Wozmakiewicz, mstoz Łodzi wagi | tem
piórkowej pozostałe wkońcu wierny j ,wadze pólśredn-ej z trójki: Pisar-

gorocznych mistrzostw. Warszawy nad 
syłając pismo do W. G. Z, B.. że ż-po 
wodu odbywania powinności wojskowej 
przez Wieczorka’ Śmiecha i Wasie.wi- 
cza wycofuje drużynę z mistrzostw.ę .

W ten sposób, do. finału dnia.l oaź-
-dzięrnika r b,;sw Cyrku Warszawskim 
istąną.: : zeszłoroczny m.strz .Warsza
wy — Polonia i Skoda '

: Drużyny te podały już swe składy. 
Polonia: Krysik. Małecki. Pasturczak. 
Kazimierski. Klimaszewski, Wolski TL• -- • . - - w wsuw mHbrturrcj z irujKi: fimi- ‘««-iinłnajH. »»-■»*»»*.

barwom Łodzi otw jednaik barwy I ski (W.wa). Garncarek (Łódź) i Se- Mizerski. ’ Bojarski Skoda: Czarnecku 
klubowe. Według wszelkiego prawdo • ,werv,niak (W.w.a), pierwszy jest po- Miller. Cyran. Bukowski. Seweryniak, 
podobieństwa Wozniakiewcz. który wa£nie br w rachllbę. Qarncarek Pisarski, Butczak.. Sfbbe.
otnzyimal wyikresreme z Geyera, po dziś w pełnej formie. . . Tytuł mistrza drużynowego, Warsza
karencji podp/sze, zgkmenóe dla IKP. wadzę, średniej Chmielewski W,powinna zdobyd Skoda, która no-
Gdańsk: iwuitrz pierwszego kroku, ba-
wi w Warszawie.

Wiedeń odrzucił z powodu niewy
godnego termami, propoizycię bokse
rów łódzkich, którzy mimo zaproszeń 
do Zińna, ogranicza swe tournee do 
dwóch Startów w Brata i w Pradze.

Zygmunt Pawlak (IKP), mistrz okrę

W średniej
(Łódź) w. Swej' dzisiejszej formie stoi 
poza konkurencją: Majchrzycki (Poz
nań) 1 Hanske ĄGdańsk) nie wchodzili
by tu wvgole w rachubę.

W wadze półciężkiej wyznaczeni zo
stali: Antczak (W-wa), Przybylski 
(Poznań) j Kłodas (Łódź). ale tu bra-
ny jest również pod uwagę Wystrach

gu łódzkiego wagi muszej, został pa-1 (Śląsk). ' .
wołamy na ćwiczenta wojskowe, zaś w wadze ciężkiej pozostał'tylko ie- 
mństnzowi Polski Czesławowi Bana- den, Piłat (Poznań), bowiem Wocka po 
stekowi, z uwagi na jego przygotowa swej ostatniej walce w Katowicach nie 
nie do sezonu bokserskiego, władze jest już brany pod uwagę. Piłat, jata:
wojskowe przesunęły termin ćwiczeń kolwiek jest młodym zawodnikiem (wal 
do pierwszego turnusu w r. p. I czy dopiero dwa lata) i wszystkiego

siada w, swym gronie dwuch mistrzów,
Polski, a ostatnio została -wzmocniona’ 
przez Stibbego. Zarząd W. O. Z. B. po 
stanowił w celu spopularyzowania bok 
su i zdobycia jaknajwiększej rzeszy 
adeptów organizować co 6 tygodni T-e 
kroki bokserskie, obdarzone nagroda
mi dla debiutantów, którzy odpadna w 
pierwszych krokach, Pozatem zostaną 
zorganizowane raz w. sezonie - turweie 
pocies-ze-nia. . . .. .. ’ : .

ii Kfok bokserski w tym sezonie or- 
ganiżuie W, O.* Z. B. już dnia 81 paź
dziernika r. b.

m. al.
SCI

Jan Gryżewski.

Stanisław Wasilewski (Świt) w III biegu dookoła Polski zdobył 5 pierwszych miejsc na 9-ciu etapach, ustanawiając rekord 
szybkości na etapie Wilno Lida 115 kim. w 3 godz. 2 min. (przeciętna szybkość około 38 kim. na godzinę) zaimu ąc 
w ogólnej klasyfikacji III miejsce. Dystans cały przebył bez najmniejszego defektu, jadąc na rowerze wytwórni 
A. DYBOWSKI CHŁODNA 39 fel. 295-47 na etapach jako " druąi ha Wasilewskim jadąc na .rowerze firmy A. RYBOW-.^.KX

RyszsFcl Zralek

M O C
(nowela kolarska)

(3

Na ulicach przedmieść, którę
dy biegła trasa wyścigu, gro
madki ludzi poczynają już się 
rozchodzić. Przejechali zawod
nicy, przemknęło w pośpiechu 
kilka samochodów. Minęło już 
cale napięcie, entuzjazm, roz- 
szedł sie nawet kurz. Tylko 
dzieciaki stoją kupkami — czeka 
jąc jeszcze — a może?...

I nagle z za rogu wypada ja
kiś zawodnik. Ma pól ciała o- 
larte ze skóry i na prawym bar
ku w skorupę zaschłą krew. Jo
dzie prawie że wolno i 'widać, 
jak otwartemi ustami z trudem 
chwyta powietrze. Głowa mu 
się chwicje to w te, to w tamtę 
stronę. Oczy ma orawie zam
knięte i tylko z pod przymknię
tych powiek w błyskach widać 
źrenice.

— „Oo“ —szepcze ktoś wśród 
gromady dzieci — na skroni, tak 
że ma krew!

I nagle jeździec zatacza się z

maszyną... Ostatni! Dobiegło 
to widocznie uszu zawodnika, bo! 
uczynił ruch taki, jakby stanąć 
chciał. Lecz uo sekundzie je-

^Ująwszy rozbite ciało w że
lazne klwby woli, przyrzekł so
bie, że skończy. Padnie — lecz 
przedtem piersiami- rozerwie bia 
łą wstęgę taśmy. Musi dojść! 
Poruszył swą całą ambicję, ca
ły zapas honoru i duchowych 
sil i wiedział, że dojdzie. Już nie 

! po to by zwyciężyć w biegu dla 
siebie, nie po to by pokazać 
Niemcowi, że on Polak, mimo ty
lu wypadków, potłuczeń dotrze 
do celu, lecz dlatego by własne

dzic dalej.
To Lutowicz. On to był. Z __ ___ _________ _____ _____

trudem, z nadludzkim wysiłkiem ciało zwyciężyć!. Własne cia-
utrzymywał równowagę i z jesz 
cze większym trudem popychał 
maszynę naprzód. Zdawało mu 
sie, że moment jeszcze — a ru
nie! Chwilami miał wrażenie, 
żc opony jego kół mają jakiś stra 
szli wy ciężar i przylegają do zie
mi tak, jak półkule magdeburskie 
do siebie. Z jakimś olbrzymim 
trudem trzeba je od ziemi odry-i 
wać.

Jechał, mimo, że serce tłukło' 
mu się w piersiach, jakoby osza
lałe, a gardło i przełyk za ciasne 
były, aby móc płucom dostatecz 
ną ilość tlenu dostarczyć. Hu
czały mu -w głowie jękliwe ty
siące porozbijanych dzwonów.

Lecz jcchalf

lo. w którem niema niż ani

-krztyiiki sił, ani ździebetka prag 
mienia -zwycięstwa i wałki —- 
zdusić» zgnieść — i kazać mu je 
chać!. Jego ciało musi — bo je
go wola chce!!...

i . I jechał! Nie wiedział już gdzie 
jesŁ we widział domów, ludzi, 
nic! Kierowała nim tylko pod- 
.świadoma, odbita gdzieś w móz 
gu sylwetka policjanta, co , na 
każdym rogu wskazywał mu 
drogę'"2- i ten instynkt co prag
nie* zwycięstwa samego’ siebić! 
Wtłaczał nogi w pedały, któ
rych ąycale nie czuł i nie wie-

dział nawet, że za każdym.obro 
tem, przednie koło zgrzytliwie 
trze sie o "widelec. Nastawiał 
kierownik nie wiedząc iuż gdzie, 
jedno tylko, jedno, jedyne, byle 
dojść, byle, swą własna wolę wi 
dzieć silniejszą od ciała. • Pod 
wpływem tych myśli krzyczało 
w nim wszystko — prędzej!

I chciał jechać predzej! Lecz 
nie mial sił! Nie mogę! — krzy
czało ciało do ostatniej wysilo
ne tkanki — nie mogę! <.

Lecz napięta, jak cięciwa łu- 
ku wola zawodnika' ostatnim 
swym porywem pochwyciła 
mięśnie. Jeden wewnętrzny wy 
buch, drugi i nbgi, wparte w pe
dały. popchnęły maszynę prę
dzej.

Zdziwione oczy sędziów.w sa 
mochodzic patrzyły ną siebie.

, — Dodaje gazu — śzeptano.
*

„Zawodnik Lutowicz iest już w 
mieście. Zostało mu jeszcze 
dziesięć i pól minuty czasu" — 
jak grom w tłum pada glos z me 
gafonu: „Jest okaleczony, lecz 
powinien zdążyć! -Jeśli tempa 
nie zmniejszy, dojdzie— i zwy
cięży" — wola tuba i wszyst
kim się zdaje, żc ó'w głos potęż

ny drży zgoraczkowaniem. '
Jeśli tylko nie zmniejszy tem-. 

pa!!!
I oszalały trybuny. Zerwał 

się jeden ogromny krzyk: Luto
wicz! Zdawało sie. że dach nad 
trybunami ze słupów uleci ku 
górze! Ludzie zapamiętali się 
do tego stopdia. że zapomnieli, 
że Lutowicz jeszcze ich głosów 
nie słyszy — że nie pomogą o- 
krzyki zachęty, ani brawa — bo 
on jeszcze jest za daleko! Ze 
wszystkich .krzeseł i law zerwa
ła się publiczność — i ięła ma
chać kapeluszami, chustkami* 
część co już nie mogła usiedzieć 
ha miejscu ż dzikiem! krzykami 
wybiegła na ulice patrzeć: „jo
dzie"?? ?
, Entuzjazm buchnął taki, że zda 
wało się. iż zemocjowana pu-- 
blicznpść wpadnie na bariery, po 
lamie ją jak fala mpitka, runie 
na sędziów i. na dób Kołysały 
się głowy w tym jednym chy- 
bocie, niby łan zbóż, podmu- ‘ 
chem pochylony wiatru. Gdzie 
niegdzie jakiś kobiecy,. ostry 
krzyk wystrzelał nagle z pośród 
tłumu i ginął zaraz w ogólnym 
opętańczym ryku.

, (Dok. nastąpi).
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Jeden z czterech i jeden z trzech
Dwukrotna eliminacja kandydatów do wejścia i pozostania w Lidze

Sprawa wyeliminowania z po-1 
śród polskiej klasy A następców 
na-miejsce maruderów tegorocz
nych rozgrywek ligowych wcho
dzi już w stadjum końcowe. Z 
pośród prawie setki klubów A- 
klasowych na placu boju pozo
stało już tylko cztery: Polonia 
(Warszawa), Polonia (Prze- i 
myśl), Naprzód (Lipiny) i WKS I 
Śmigły (Wilno).

Drużyny te grają w. dwu „gru
pach". Do jednej należą obie Po
lonie, do drugiej — Naprzód i 
WKS Śmigły. Kolejność meczów 
jest następująca: 17 b. m. gra 
w Wilnie Śmigły z Naprzodem, 
a obie Polonie w Przemyślu; dn. 
24 b. m. Naprzód gości Śmigłe
go w Lipinach na Śląsku, a Po
lonia stołeczna swą imienniczkę 
z Przemyśla. Po czterech tych 
meczach pozostaną już dwie tyl
ko drużyny (w razie równości 
zdobytych punktów decyduje 
lepszy stosunek bramek).

, Dwie te szczęśliwe wybranki 
losu mają już wszelkie szanse, 
aby zostać zaliczonemi w roku 
przyszłym do tak bardzo upra
gnionej, a jeszcze bardziej defi
cytowej Ligi.

W każdym razie zwycięzca 
tego „finału dwu“ wchodzi do 

• polskiej ekstraklasy bez żadnych 
•dalszych eliminacyj. Natomiast 
pokonanego czeka • jeszcze dal- 
sz droga krzyżowa, gdyż w 
myśl uchwały walnego zebrania 

. PZPN-u tworzy on wespół z 
dwoma ostatniemi klubami ta
beli ligowej nową „grupę", z 
której dopiero wyłoniony zosta
nie ostatecznie drugi przyszłoro
czny klub ligowy.

• Koncepcja ta jest dobra o ty
le. że z jednej strony daje dość

POLSKA PROWADZI 3:2 Z JUGOSŁAWJA’.
Niechcioł (przewrócony) strzelił w słupek, skąd piłka odbiła sie <do 

siatki.'Bramkarz bezradny idzie po nia.

poważny sprawdzian wartości 
naszych najlepszych klubów A- 
kE w: walce z najsłabszemi ligo- 
wemi, a z drugiej — daje abso
lutnie równe szanse dostania-się 
do Ligi aż trzem rywalom: 
dwnm, których przeciwne losy 
zepchnęły na koniec tabeli i trze
ciemu — nowicjuszowi w nagro
dę za trudy poniesione w nie
kończących się mistrzostwach i 
eliminacjach klasy A.’

Niedziela najbliższa, dn. 17 b.

m., przyniesie nam zatem pierw
szy akt tej piłkarskiej epopei. Wł 
Wilnie miejscowy WKS Śmigły 
(dawniej 1 p. p. Leg.) będzie wal-! 
czył z górnośląskim Naprzodem, 
podczas gdy Przemyśl będzie 
widownią walki dwu Polonij — 
przemyskiej i warszawskiej.

Kto w walkach tych zwycię
ży, jest rzeczywiście trudno

MINUTA CISZY KU UCZCZENIU Ś.P. DR. EDWARDA CETNAROWSKI EGO 
rozpoczęła mecz Polska — Jugosławia w Warszawie. Od lewej: Włodarz, Mysiak, Nawrot, Pazurek, 

Pająk, Kotlarczyk, Artur.

przewidzieć, już choćby z tego żałoby 
względu, że kluby te nie utrzy- myską. 
mywały ze sobą prawie żadnego1 Pierv

kontaktu. Sądząc jednak z tak 
zresztą często złudnych w piłce 
nożnej zestawień wyników za fa
worytów uważaćby raczej nale-

tach walki o wejście do Ligi, kie
dy to wyeliminował Ślązaków 
ŁTSG, oraz, jak wszystkie klu-

żałoby Naprzód i Polonię prze-

Pierwszy ma już w swych kar

by górnośląskie olbrzymią
rutynę zawodniczą i mecze na
wet z drużynami zagranicznemi.

Polonia przemyska, zwana on

Niepotrzebna poraika
Skład zespotu Śląska decyduie o wygranej Budapesztu 3:1

Przewidywania nasze sorawdzi-
ły się niestety w 100 procentach, a
istnieje przecież 
powiedzonek w

szereg Dolskich 
rodzaju „mądry

ERNA ORZEŁÓWNA 
była iedna z czołowych zawodni
czek na trójmeęzu w Łodzi i zdo

była dla Śląska 29 pkt.

Polak po szkodzie", „kto sie raz 
sparzy, ten na zimne dmucha" itd.

Powiedzonka te nie dotyczą jed 
nak p.p. kpt. związkowych Śl. O. 
Z. P. N. Panowie ci. z przedziwnym 
kunsztem, umieją pomijać tych pił
karzy. ktorvm przvs u?u e zaszczvt 
reprezentowania okręgu, desygnu
jąc natom ast „straceńców"...

Jakiż mógł być powód, że wystia 
wiano beznadziejnego Adlera w 
bramce, jeszcze gorszego Goerli- 
tza I na środku ataku i bardzo sła-. 
bego Kuchtę na lewej pomocy? Do
dać' trzeba, że z wyjątkiem ligow
ców Ruchu, zamiast każdego z po
zostałych. można na Śląsku zna
leźć po kilku zdecydowanie lep
szych.

Zasadnicza cecha wtorkowego 
meczu był ciągły kontredąns za
wodników śląskich: jedna zmiana 
na boisku gon ła druga. Poza tern 
stał mecz pod znakiem niebywałej 
„orki" czterech piłkarzy Ruchu.

Wydali oni z siebie wszystko, 
próbowali sami zastąpić cała dru
żynę. Im też ma Śląsk do zawdzię 
czenia tak stosunkowo nikła poraż
kę.

Początkowy skład Śląska był na 
stepujący: Adler; Mchalski Goer- 
litz II; Dziwisz. Badura. Kuchta; 
Kruk, Giemza, Goelitz I, Pazurek 
III i Cyganek.

Adler potrafił w 14 minut dać 
Węgrom 2 bramki for i zamienił go 
Joszko. bynajmn ej nie najlepszy 
bramkarz śląski, ale ten przynaj
mniej wstydu nam nie zrobił.

Obrońcy, to dobra klasa, z zaleta 
mi i wadami normalnemi dla tegoż 
poziomu. Linja pomocy rwała się 
l Dowodu Kuchty, który nie dorósł

leszcze do reprezentacji. Dopiero 
gdy zamienił go Zorzyoki, pokazała 
ta trójka, że odpowiednia pomoc 
starczy za cała prawie drużynę. 
Jej należy sie uznanie i specjalna 
podzięka Śląskiego O. Z. P. N.

W napadzie biedny i pożałowania 
godny był Giemza. Żywiołowy ten 
nanastn k i strzelec, był zupełnie O- 
samotniony. Z postenem gry zmie 
niali sie jego współpartnerzy i o- 
statecznie linia ta wyglądała naste 
pująco: Cyganek. Kondela. Giem
za. Kuchta i Kruk. Metamorfoza 
dość silna!

MasaryKovy OKruh

Echa lotu kpt. Stanisława Skarżyńskiego

Brno we wrześniu.
Szybkiemi krokami zbliżą się kul

minacyjny pukt sezonu sportowe
go Brna, a bodaj czy i nie całej Cze
chosłowacji — sensacyjny wyścig 
automobilowy „Masarykovy O- 
kruh".

Wyścig odbywa się w obwodzie 
szosowym koło Brna, liczącym 
29.500 mtr„ trasa wynosi prawie 
500. km. (17 okrążeń). Masowy start 
czyni wyścig jeszcze bardziej za
ciętym. Trudny pagórkowaty te
ren o różnicy wzniesień 200 mtr„ 
liczne serpentyny, niespodziewane 
zakręty utrudniają szybką jazdę i 
wymagają od kierowców rzeczy
wiście wielkich kwalifikacyj auto
mobilowych.

Rok bieżący będzie zdaje się re
kordowym. Na starcie stanie eiita 

i automobilizmu europejskiego, ra- 
! zem 55 zawodników.
j Francuzi: Chiron, Lehoux Drey- 
I fus, Veyron; Włosi: Nuvolari, Var- 
I zi, Maserati, Fagioli i Balestrero; 
I Niemcy z Brauchitschem; Szwaj- 
■carzy, Austrjacy, Węgrzy, poraź 
। pierwszy Anglik i obok gospodarzy 
jedyny nasz reprezentant Jan Rip- 
per.

Nasz doskonały automobilista 
natrafi na ciężką konkurencję. 21 
zawodników, startuje w jego kate
gorii, wszyscy wyposażeni w ma-

szyny specjalnie przystosowane do 
wyścigu, co kilka tygodni uzupeł
niane w nowe części, a nawet, jak 
włoskie w nowe udoskonalenia. Czy 
stara Bugatka Rippera wytrzyma 
pojedynek — zobaczymy.

m,.lip,

P. dr. Lustgarten był sędzia wzo 
rowym i prawdopodobnie mamy 
tylko iemu do zawdzieczen.a. że 
nie doszło do gry brutalnej, gdyż 
Węgrzy chodź® bardzo ostro do 
piłki, a ślązakom to się naturalnie 
podobać nie mogło,

O przebiegu gry szkoda pisać, ną 
ieży jedyn e stwierdzić, że trzecia 
bramka dla Budapesztu padła z 
hardzo ładnej kombinacji od pra
wego skrzydła do środkowego na
pastnika. który, niewidzialny dla 
bramkarza, (obrona!), skierował 
piłkę głowa do siatki.

Wynik dnia ustalił Giemza. któ
ry wspaniale wysunął Kruka, a gdy 
ten p łke dobrze scentrował.„prze
jął ia i umieścił w bramce tak sil-, 
nie. że piłka przerwała siatkę. .

W ostatniej minucie -mogli jesz-' 
cze ślazacy wynik poprawić, gdyż 
los zesłał im rzut karny. Egzekwo 
wał go z niew adomych przyczyn 
Kondela i podał piłkę bramkarzo
wi wprost w rece.

giś Polską Barceloną, jest rów-, 
nież drużyną trudną do zgryzie
nia, zwłaszcza na własnym grun
cie.

Zresztą przypominamy, że w 
czasach kiedy akcje jej imien
niczki stołecznej stały jeszcze 
dość wysoko, w grach towarzy
skich przemyślanie uzyskiwali 
rezultaty więcej niż zaszczytne.

Co innego że warszawianie, 
jeśli wystąpią w swym najsil
niejszym składzie, reprezentują 
dzisiaj, zwłaszcza w defenzywie, 
zespół naprawdę, jak na stosun
ki polskie, poważny.

To też oba mecze wymienione 
zapowiadają się jako niebyleja- 
kie sensacje lokalne.

L. T.

TRZEJ ZAWODOWI MISTRZOWIE RAKIETY 
Najuch (Niemcy), Tilden (Ameryka), Ramilion (Francja) podczas 

turnieju w . Berlinie.

Niedziela najbliższą, dn. 17 b. m, 
przyniesie pięć dalszych meczów: 
o mistrzostwo Ligi.

W grupie walczącej o tytuł mi
strza w Krakowie. Wisła gra z 
ŁKS-em, a we Lwowie — Pogoń 
z Legia.

W grupie spadkowej stolica oglą 
dać będzie mecz Warszawianka — 
Garbarnia. Siedlce walkę 22 p. p. 
z Podgórzem, a Poznań — Warty 
z Czarnymi.

Mecz Wisła — Ł, K. S.. w razie 
zwycięstwa gospodarzy umocni 
leszcze bardziej .ich stanowisko na 
czele tabeli. Spotkanie to będzie 
tern ciekawsze, że ŁKS jest do
tychczas jedyną drużyną, która 
zdołała w walkach finałowych ode 
brać czerwonym jeden punkt

Spotkanie Pogoń — Leg ja będzie 
dla lwowian równie ważne, jak 
mecz krakowski dta Wisły. W ra
zie bowiem porażki, czy choćby 
nawet remisu, przy równoczesnem 
zwycięstwie Wisły, Pogoń straci 
odrazu wielki procent szans na zdo 
bycie zaszczytnego tytułu mistrza 
Polski.

Z meczów spadkowych najbar
dziej może interesująca będzie wal 
ka 22 p. p. z Podgórzem. O ile 
siedilćzanie i tym razem nie' stracą 
punktu, zdobycie przez nich mi
strzostwa w swej grupie będzie' 
więcej niż prawdopodobne.

Natomiast mecz Warta — Czar
ni, wobec wielce prawdopodobne
go zwycięstwa drużyny poznań
skie i postawi zespół lwowski przed 
corocznym niemal problematem — 
spadkiem do klasy A.

Ostatni mecz dnta Warszawian
ka '— Garbarnia będzie w sytuacji 
obecnej walką o ambicję między- 
klnbową. a zwycięstwo jednej ze 
stron odsunie od triumfatora choć
by na pewien ■ czas widmo rozgry
wek eliminacyjnych o utrzymanie 
się w Lidze.

Dyrektor Laboratorium chemiczno - farmaceutycznego „Asmidar" w War
szawie, p Aleksander Wieniewicz, wręcza w imieniu Zakładów dr. P. Astier 
w Paryżu pamiątkowy puihar Zdobywcy Oceanu kpt. Stanisławowi Skarżyń

skie mu.

0 loce mżyMego i witośi „Kola Astier'
Jak już -w swoim czasie podawano, 

podstawą zaprowiantowania na drogę 
kpt. Stanisława Skarżyńskiego był pre
parat odżywczo - pobudzający „Kola 
Astier", wyrabiany w Warszawie, w 
Laboratorium „Asmidar".

Preparat ten znany jest dobrze spor
towcom, gdyż bardzo szybko usuwa 
wszelkie objawy przemęczenia lub znu-

żenią, tak częste przy wszelkich • ćwi
czeniach i popisach. „Kola Astier" prze 
wyższa pod każdym względem-wszyst
kie tego rodzaju środki wzmacniające 
i pobudzające. Nic stąd'dziwnego, że 
nasz bohater podczas swego brawuro
wego, lotu odżywiał się właśnie tym 
preparatem.

ZAŁOZYCIELAMI Ł. K. L. T.
byli pp.: Karol Stełnert, Karol Wilhelm Scheibler, Bernhard Kuntze, 
Leon Grohman, którzy wznieśli swój klub-na wyżyny czołowego klu

bu tenisowego w Polsce. . ” mistrzostw polski nz Matejka i o 20 lat młodszy Ladislav Hecht — po meczu
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